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I L U S T R O W A N Y  T Y G O D N I K  S P O R T O W Y
POŚWIĘCONY SPRAWOM SPORTU I PRZYSPOSOBIENIA WOJSKOWEGO

„CZARNI" — „WARSZAWIANKA"

Cena egz. 1 .0 0 0 .0 0 0  mkp. O płatą pocztowa uiszczono ryczałtem .
Na kolejach i prowincji 1 .1 0 0 .0 0 0  mkp.

Pod bramką „Czarnych" — strzał w słupek. (fot. W . li ciut hal).
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S T A D  J O N  Nr. 21

O d  l e w e j :  M i lk ę ,  Ju n g ,  P u c m a n ,  Z w ie rz ,  S z e n a jc h ,  R e d l i c h ,  L u k s e m b u r g  II,
L u k s e m b u r g  I, S u c h o r z e w s k i ,  D o m a ń s k i ;  s i e d z ą :  L o th  Ul, L u k s e m b u r g  IV.

M y na szerokim świecie
Na tle wielkiego zdarzenia, jakim  są dla 

sportu Igrzyska Olimpijskie pojawia się wiele 
zdarzeń małych, niemniej jednak ciekawych i zna­
miennych. W eźm y np. k oresPondencję dyploma­
tyczną, która przyszła do W arszawy z dwóch 
przeciwległych krańców Europy. Z  Anglji pisał 
poseł Skirmunt, aby przysłać polską ekipę je ź ­
dziecką do Olimpji londyńskiej i przedstawiał, 
ja k  korzystnym z  punktu widzenia polityka mógł­
by się okazać występ kaWalerzystów

Drugi z listów jakie mamy na myśli, przy­
szedł z  Bukaresztu. Tu znów o sporcie pisze 
poseł Wielowiejski. Tym  razem chodzi o Rugby. 
Pan poseł zwraca uwagę sfer rządowych, że 
dotkliwa porażka ( 4 6 : 0  i 1 7 :0 ) poniesiona 
przez polską drużynę „Orła Białego" może wy­
wołać W Rumunji wrażenie dla Polski niepo­
myślne, a sięgające daleko nawet poza k°^a 
sportowe. I proponuje, aby czemprędzej wysłać 
do Bukaresztu inną drużynę, taką, co potrafi 
szkodę odrobić.

Świat sportowy winien wdzięczność obu pa­
nom posłom, za to, że przyglądają się bacznie 
zagranicznym terenom sportowym i biorą je  jako  
politycy W swe rachuby . Musimy jednak zazna­
czyć, że międzynarodowe Występy nasze na boi­
skach i torach nie mogą być oceniane jedynie 
ze stanowiska propagandy. Prasa sportowa otwar­
cie nieraz to ju ż  wypowiedziała, że na to aby 
zwyciężać — trzeba najpierw brać w skórę-

Czy porażka rugbystów w Bukareszcie jest 
kompromitacją Polaków? Mogą na to odpowie­
dzieć Rumuni, którzy przegrali spotkanie olim­
pijskie do Francuzów 61: 3. Mogą odpowiedzieć 
na to Francuzi, którzy przegrali mecz olimpijski 
do Stanów Zjednoczonych w stosunku 17:3.

Jeżeli uważamy, że nam potrzebne są gry spor­
towe w systemie wychowania młodzieży —  no to 
trzeba się zgodzić na to, że gdzieś trzeba nauki 
zasięgnąć.

A le  też nigdy nie będzie dość starań i za ­
biegów o to, by jadąc zagranicę — jechać W skła­
dzie najlepszym na ja k i zdobyć się można. W ie­
my, że zarząd Zw iązku Związków Wydał W tym 
kierunku bardzo zdecydowane dyrektywy. Niechże 
nie ustaje w pilnowaniu, by tych nakazań nie 
lekceważono W Związkach poszczególnych. Bio­
rąc pod uwagę Wszystkie okoliczności „łagodzące“ 
jednak trudno oprzeć się Wrażeniu, że występ 
„Orła Białego" na arenie światowej — był przed­
wczesny.

N a  Igrzyska Olimpijskie pojadą zawodnicy 
i garść delegatów. Jedni i drudzy mają zadanie 
podwójne: reprezentować i uczyć się.

Jaknajgodniejsze reprezentowanie Polski i spor­
tu to pierwsze kryterjum do wyboru tak jednych  
jak  drugich■ Zdolność wchłaniania i Wypromie- 
nioWanie wiedzy zdobytej— to k ryterjum drugie.

Im szanse zawodników mniejsze, tern cięższą 
i trudniejszą rola „delegatów". Delegaci nasi
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utworzą trzy  grupy. P ierwszą z ło ży  P K IO ., któ­
ra w ysyła  pp. K azim ierza Lubomirskiego i Bro­
nisława Kowalewskiego. Trudno było by chyba 
podnosić jakieś zastrzeżenia przeciwko tym oso­
bom. M ożna tylko żałować, że  surowa rzeczy­
wistość nie pozwala dodać tym panom jeszcze  
paru towarzyszów.

Drugą grupę reprezentacyjną utworzy prasa 
sportowa. Tu Wybór na przewodniczącego dele­
gacji pana Gorczyńskiego, cieszy nas nietylko 
dlatego, że  jest naszym  k°legq redakcyjnym, ale 
przedewszystkiem  dlatego, że je s t to człowiek  
łączący gruntowną znajomość sportu z  szerokie- 
mi stosunkami dziennikarskiemi wogóle. D w aj 
jego towarzysze pp. Szatkow ski i Polakiewicz 
obaj szczerzy  sportowcy i mili ludzie, dotych­
czas nie ujawnili w swej działalności sportowej 
temperamentów reprezentacyjnych. N ie odegra 
to chyba większej roli, boć właściwie delegacja 
naszej prasy sportowej z ło ży  się ze  wszystkich

publicystów i dziennikarzy polskich, którzy znaj­
dą się w lipcu na bruku paryskim. D otychcza­
sowe Jrancuskie listy o kongresie międzynarodo­
wym, dążą do uzyskania współudziału £o/egdu> 
polskich. W  interesie Polski leży , aby ten współ­
u dzia ł b y ł jaknajw iększy. R ola  p. Gorczyńskiego 
je s t jasna. M a przemawiać w imieniu polskiej 
prasy sportowej. R ola jego towarzyszów  — zgro­
madzić wszystkich pisarzów polskich, ja cy  będą 
w P aryżu  i z ło żyć  poważną delegację do... słu­
chania i rozmawiania.

Trzecią grupę tworzy misja wojskowa, do 
której wejdzie jeden generał i dwóch oficerów. 
W ysłanie misji wojskowej dostatecznie motywuje 
zainteresowanie Wojska sprawami wychowania 
fizyczn ego  i przysposobienia wojskowego.

A  więc trzy  te grupy, działające w porozu­
mieniu wzajemnem, przedstawią nasz dorobek 
sportowy tym, co go będą ciekawi i przyw iozą  
do kraju wyniki patrzenia i słuchania!

Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej
(Ciąg dalszy)

I je ś li k o n ty n u o w a ć  b ę d z ie m y  ta k ie  ró w ­
n o c z e sn e  tre n in g i i c ia ła  i u m y słu , to  b e z ­
w z g lę d n ie  sk ró c im y  so b ie  i u ła tw im y  p r a ­
cę. S p o r to w ie c  b o w ie m , k tó ry  n a  tre n in g  
sw ej p sy c h ik i n ie  z w ra c a  u w ag i, b ę d z ie  m u ­
s ia ł b a rd z o  d u żo  c z a su  s tra c ić , a b y  o s ią g ­
n ą ć  ja k ą - ta k ą  z d o ln o ść  k o m b in a c ji, ćw i­
c z ą c  s ię  sp e c ja ln ie  w  ty m  k ie ru n k u , g d y  
ty m c z a se m  tre n u ją c y  p ra w id ło w o  b ę d z ie  ją  
ro z w ija ł ró w n o m ie rn ie  z ro z w o je m  s p ra w n o ­
ści c ie le sn e j i ż a d n y c h  sp e c ja ln y c h  t re n in ­
g ó w  n ie  b ę d z ie  m u  p o trz e b a .

S to p n io w o  d o jd z ie  do  p e rfe k c ji  w p rz e ­
w id y w a n iu , w  k o m b in a c ja c h  i p ra w id ło w e m  
u s ta w ia n iu  się , co  łą c z n ie  ze  sp ra w n o śc ią  
fizy czn ą  d a  n a m ^ w ła śc iw y  ty p  g ra c z a .

*  *
*

L ecz  w y o b ra ź m y  so b ie , że  c h c e m y  w  c ią ­
gu  c a łe j g ry  trz y m a ć  m yśl n a sz ą  w  ta k ie m  
n a p rę ż e n iu , ja k ie  p o w o d u je , n a p rz y k ła d , z b li­
żan ie  się  do  n a s  p iłk i. N a p e w n o  s ię  to  n ie  
u d a . N a d z w y c z a j in te n sy w n y  w y s iłe k  c ia ła  
p o łą c z o n y  z o d p o w ie d n ie m  sk u p ie n ie m  u w a ­
gi, u trz y m y w a n y  s ta le  i b e z  p rz e rw y , sp o w o ­
d u je  s to su n k o w o  sz y b k ie  p rz e m ę c z e n ie  — 
m o że  n a w e t  w ięce j p sy c h ic z n e , n iż  fizy czn e , 
w  re z u lta c ie  c z e g o  g racz , ja k  się  to  m ó w i— 
p u c h n ie .

W ie m y  b o w ie m , że  g d y b y  g ra c z  sa m  g ra ł 
c a łe  1V2 g o d z in y  w  p iłk ę  n o ż n ą  -— to  n ie  
m ó g łb y  s ię  w  k o ń c u  g ry  ru s z a ć  ze  z m ę c z e ­
n ia . T o  sa m o  m o ż n a  o d n ie ść  i d o  je g o  p s y ­

ch ik i, k tó ra  p rz e z  n a p ię c ie  u w ag i m ęczy  się 
ró w n ież  sz y b k o , ja k  m ięśn ie .

A b y  u n ik n ą ć  te g o  p rz e m ę c z e n ia , p o w in ­
n iśm y  się  w ię c  n a u c z y ć  o d p o c z y w a ć  p sy ­
c h iczn ie  w  czas ie  tre n in g u , z a w ie sz a ć  n ie ja k o  
s w ą  p ra c ę  w  c h w ila c h , g d y  a k c ja  to czy  się  
d a le j i d o p ie ro  w  ch w ili o d p o w ie d n ie j znów  
m o m e n ta ln ie  sk u p ia ć  c a ły  z a só b  sw y c h  sił 
d u c h o w y c h .

D la  p rz y k ła d u  zn ó w  w e ź m y  n o ż n ą , ja k o  
g rę  o g ó ln ie  u  n a s  z n a n ą  i p rz y p a trz m y  się, 
ja k  to  w y g lą d a  w  p ra k ty c e .

A k c ja  to czy  s ię  w  p o b liżu  g racza ; m yśl 
je g o  p ra c u je  in te n sy w n ie , u w a g a  je s t  w  n a ­
p rę ż e n iu ; s ta ra  się  p rz e w id z ie ć  w sz y s tk ie  
m o żliw o śc i, w y k o rz y s ta ć  p lu sy , w y m in ą ć  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o ; o c z y  b a c z n ie  i w y tę ż e n ie  
ś le d z ą  w sz y s tk ie  ru ch y .

L ecz  m ija  ch w ila  i g ra  p rz e n o s i s ię  n a  
in n ą  c zęść  b o isk a . —  O to  je s t  ch w ila  d la  
w y p o c z y n k u , i tę  ch w ilę  t rz e b a  u m ie ć  w y ­
k o rz y s ta ć , a b y  ro z lu źn ić  sw ą  u w a g ę , w y p o ­
c z ą ć  d u c h o w o  i m ieć  p ó źn ie j m o żn o ść  p o ­
n o w n e g o  s iln eg o  s k u p ie n ia  się . W ię c , g d y  
p iłk a  się  o d d a la , g ra c z  z o s ta w ia  ty lk o  oczy  
n a  s tra ż y , a b y  p iln o w a ły  ru c h ó w  p iłk i, re sz tę  
z a ś  u w a g i ro z lu źn ia . P o z w a la  on  w k ra ść  się 
d o  sw e j p sy c h ik i „n icn ie m y śle n iu " , k tó re  je s t  
c h a ra k te ry s ty c z n e  p o  k a ż d e m  n a p ię c iu  u w a ­
gi, i o d p o c z y w a .

O c z y  ty lk o  s tró żu ją , p o d a ją c  w  o d p o ­
w ie d n ie j ch w ili sy g n a ł, że  zn ó w  p ra c a  m a  
b y ć  z a c z ę ta . P iłk a  s ię  zb liża , g ra c z  sk u p ia
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O d  l e w e j :  J .  C h a m c z y k ,  m a s z y n i s t a ,  S. C h a m c z y k ,  k i e r o w n ik  w y d z i a ł u  m a s z y n ,  L. M a c ie j e w s k i ,  m a ­
sz y n is ta ,  J .  R a c z y ń s k i ,  d y s p o n e n t  D ru k a rn i  M. S, W o js k . ,  K. D r a b i o n e k  i F r .  K o z ik o w s k i  z e c e rz y ,  
F . D ą b r o w i c z ,  m e t r a m p a ż  „ S t a d j o n u " ,  Z .  B ilsk i  i R. Z a l e w s k i ,  z e c e rz y ,  W . G u t o w s k i ,  k i e r o w n ik  z e c e rn i
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uw agę, śledzi, s ta ra  się p rzew idzieć , w yzy­
sk ać  każd y  ruch  i znów  p ra c a  dosięga 
szczytu nap ięc ia .

A  teraz , na  zak o ń czen ie  działu  spo rtów  
zbiorow ych, rozpatrzm y  je d n ą  zasadn iczą  
w adę, w  k tórej w prost ce lu ją  p raw ie  w szyst­
kie nasze  drużyny piłk i nożnej.

M ów ię o nad m iarze  kom binacji i z a tra ­
ceniu z p rzed  oczu celu, do jak iego  gra 
zm ierza.

Byw alcy naszych  m eczów  o d d aw n a  za ­
uw ażyć m usieli to p rze ład o w an ie  ko m b in a­
cjam i. P om ocnik , zam iast jak n a jp ręd ze j p o ­
dać  p iłkę , k ręci się z p iłką, p rze rzu ca  ją 
z nogi n a  nogę, n a p a d  tym czasem  czeka, 
b ram k a rz  zaw sze p raw ie  czek a  n a  p rzeciw ­
nika, gdyż w prost n ie rozum ie o d d an ia  p iłk i 
bez  kom binacy jnych  w yw ijań  się; n ap ad , 
zak o ch an y  w „kiw aniu" przeciw ników , p a s ­
sach  długich, kró tk ich , przyziem nych, czy 
n a  głow ę, n a  boki, w tył, k om binacjach  w e 
dw ójkę, tró jkę  itd. naw et pod b ram k ą  p rz e ­
ciw nika nie trzeźw ieje  i kom binuje , jak b y  
tu  dalej kom binow ać. A  gdy  już ani m iej­
sca, ani p rzec iw n ika  do kom binacji n iem a, 
po nam yśle, z rozpaczy  strzela .

K ażdy  tę  w a d ę  zauw ażył, lecz n iek ażd y  
w ie, jak ie  są  jej przyczyny. N ie na leży  ich 
szukać ani w  n ieum ieję tności strze lan ia , ani 
tem b ard zie j w  z łem  p rzep ro w ad zan iu  k o m ­
binacji — i jedno  i drugie gracze ci m ogą 
w ykonyw ać św ietnie; p rzyczyny trz e b a  szu­
k ać  w ich m yślach, w  ich n ieprzygotow a- 
niu  psych icznem .

Stan, p o w o d u jący  teg o  rodza ju  grę, jest 
ro d za jem  zam roczen ia, w y p ły w ająceg o  z b ra ­
ku  jasn eg o  celu , do k tó reg o  dążym y. Jeśli 
w ięc w czasie tren ingów  i gier k ażd y  z nas 
n ie b ęd z ie  sob ie  po w tarza ł ty siące  razy , że 
m oim  celem  je s t zdobycie  bram ki, to w resz­
cie p o stro n n e  cele , jak  n ap rzy k ład  „kiw a­
n ie"  p rzeciw n ika zajm ą dom inujące m iejsce, 
gdyż są  one bliższe, w yraźniejsze i p o sia ­
d a ją  w iększą siłę a trakcy jną . C el nasz  g łów ­
ny  pójdzie n ie jako  w  zapom nien ie , stan ie  
się m dły, n iew yraźny, n iezrozum iały  i obcy.
I w chw ili, gdy  się w reszcie  z nim  ze tk n ie ­
m y bezp o śred n io , s tan iem y  zdziw ieni, jak  
w o b ec  now ego  jak ieg o ś zjaw iska i dop iero  
po chw ili zo rjen tu jem y się, że to  w szak  jest 
nasz cel rzeczyw isty . I tę  chw ilę zdziw ienia 
w łaśn ie  tak  d o k ład n ie  w id ać  czasem  na 
boisku, gdy g racz oszołom iony m iljonem  
kom binacyj, s tan ie  oko w  oko z przeciw nym  
bram karzem , że chyba ty lko laik  n ie  zau w a­
ży teg o  m artw ego  m om entu .

A  jed n ak  w ad y  tej stosunkow o łatw o  
un iknąć. Z rozum m y tylko, że ce lem  gry 
je s t zdobycie bram ki, a nie w a lk a  z p rze ­
ciw nikiem , uśw iadom m y sobie, że zw ycię­
stw em  naszem  jes t w strze lan ie  p iłk i, a nie 
liczbow y rek o rd  w ykonanych  kom binacyj, 
zżyjm y się z tem , p o w tarzajm y  sobie  to ty ­
siąc razy  w  czasie tren ingu , p rzy p atrzm y  się 
w  m yśli n aszem u  celow i i osw ójm y się z nim. 
S ta ra jm y  się w reszcie  w yna leźć  zaw sze n a j­
k ró tszą  drogę, p ro w ad zącą  do naszego  celu. 

(d. c. n.) M . Raszce.

P R A C O W N I C Y  „ S T A D J O N U "  i „ N O W I N  S P O R T O W Y C H "  D R U K A R N I  M. S, W O J S K .
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IGRZYSKA VIII OLIM PJADY
ROZGRYW KI „ RUGBY “

P aryż , 5 m aja 1924.

W  n ie d z ie lę ,  4 m aja o d b y ła  s ię  in auguracja  Igrzysk  
O lim p ijsk ich  m e c z e m  ru gb y m ię d z y  F rancją  a Rum u- 
n ją. W  rugby są  rep r e z e n to w a n e  z a le d w ie  trzy p a ń ­
stw a: F rancja , S tany  Z je d n o c z o n e  i R um unja. Z w a ż y w ­
sz y , ż e  rugby w e  F rancji, A n g lji, B e lg ji je s t  m o ż e  n a ­
w et b ard ziej p o p u la r n e , a n iże li p iłk a  n o żn a  (g d z ie  sta je  
23 r ep rez en ta c je )  —  prasa  sp o rto w a  francuska g o rą co  
roztrząsa  fakt n ieu d a n ia  s ię  rozgryw ki rugby. N a cje , 
które w  n iem  p rzod u ją , a w ię c  cz tery  r e p rez en ta c je  n a ­
r o d o w e  A n glji: A n g lja , W alja , S zk o cja  i Irlandja, d o-  
m inja  a n g ie lsk ie : A ustralja , N o w a  Z e la n d ja  i P o łu d n . 
A fryka, oraz K an ad a— p o w strzy m a ły  s ię  o d  rozgryw ki. 
D o  o sta tn ie j p raw ie  ch w ili sp o d z ie w a n o  s ię  u d z ia łu  
lr landji, le c z  ta w id o c z n ie  z o s ta ła  z a su g e stjo n o w a n a  
zd a n iem  B rytanji, że  je s t  n ie m o ż liw e , a con ajm n iej 
n ie b e z p ie c z n e  grać w  ru gb y p o  1 m aja.

P rasa  fran cu sk a  w y m a w ia  A n g lji, iż  ta gra ła  je d ­
n a k że w  rugby w  lip cu  na Igrzysk ach  w  1908 roku... 
le c z , d o d a je  z ło ś liw ie  —  to  s ię  ła tw o  o b jaśn ia , p rze ­
c ie ż  w te d y  Igrzyska o d b y w a ły  s ię  n a  ic h  teren ie .

N a ra z ie  sy tu acja  je s t  n ieb a rd zo  p rzyjem na d la  
F rancji, gd y ż  Francja n iem a  z u p e łn ie  g o d n y ch  s ie b ie  
p r z e c iw n ik ó w  w  rugby i je st  jed y n y m  krajem , g d z ie  
rugby je s t  n a d zw yczaj r o z p o w sz e c h n io n e  i p o s ia d a  
sw o ją  w y s o k ą  k la sę .

W  S ta n a ch  Z je d n o c z o n y c h  ru gb y w p o ję c iu  eu ro-  
p e jsk ie m , tak , jak je s t  p o jm o w a n e  p rzez  m ięd zy n a ro ­
d o w y  z w ią z e k — je st  n iep ra k ty k o w a n e . G rane w  A m e ­
r y ce  rugby m a in n e  p raw id ła , w ię c  in n ą  ta k ty k ę  i t e c h ­
n ik ę  gry. R ep rez en ta c ja  a m eryk ań sk a  je s t  sform o w a n a  
p r z y g o d n ie  z k ilku  graczy , k tórzy  d aw n iej gryw ali 
w  B e lg ji, z  graczy  b a se -b a ll, lub  a m ery k a ń sk ieg o  rugby. 
D rużyna m ia ła  w  m arcu m ie s ię c z n y  tren in g  w  Sant 
F ra n cisco  i dw a ty g o d n ie  tem u parę m e c z y  w  A n glji, 
a w ię c  je s t  z u p e łn y m  n o w ic ju szem  na te r e n ie  e u r o p e j­
sk im . P o m im o  te g o  p rzy p u szc za ć  n a le ż y , iż  drużyna ta  
b ę d z ie  p o w a żn y m  p rzec iw n ik iem  F rancji, g d y ż  je st  z ło ­
żo n a  z w y b itn y ch  le k k o -a t le tó w , m a d o sk o n a ły  tren in g , 
a m b ic ję , d y sc y p lin ę , c h ę ć  z w y c ię s tw a  i p e w n o ść  s ie ­
b ie  —  w o g ó le  te  w sz y stk ie  za le ty , k tóre d o d a tn io  c e ­
ch u ją  d rużynę, i k tóre b e z w z g lę d n ie  b ę d ą  w a ż y ć  n a  
sk a li z w y c ię s tw a .

C o d o  rep rez en ta c ji R um unji sp raw a s ię  p r z e d s ta ­
w ia  n ie c o  gorzej. M ecz  n ie d z ie ln y  z a k o ń c z y ł s ię  zu­
p e łn ą  p orażk ą  (61:3), a F ran cu zi, p o m im o  am bitn ej gry  
R um unów , b y li zu p e łn y m i panam i p o la . M ając s ła b e g o  
p rzec iw n ik a  m o g li p o k a z a ć  grę is to tn ie  k la sy cz n ą , k tó ­
rą je s t  w  rugby e fe k to w n e  h a n d -b a ll. R um uni od  
czasu  d o  cza su  p ró b o w a li rea g o w a ć , le c z  ic h  taktyk a  
i te c h n ik a  b y ła  d a lek o  n iższa  i ataki b y ły  p ręd k o  u d a ­
rem n ian e p rzez  F ran cu zów . W r e sz c ie  w  2 p o ło w ie  uda­
je  s ię  R um unom  za z n a c z y ć  3 p u n kty  z rzutu w o ln e g o .

O p in ja  n ie  je s t  z a c h w y c o n a  o sta tn ie m i w yn ik am i. 
F ran cu zów  c zek a  z  jed n e j stron y  n a d zw y cza j ostra  
i n ie b e z p ie c z n a  gra A m ery k a n ó w  —  z drugiej strony  
o n ie b o  n iż sz a  k la są  R um unja. S p o r to w c y  fran cu scy  
tw ierd zą , iż  F rancja w  tej ro zg ry w ce  n ic  n ie  w ygra, 
a m o ż e  ty lk o  stracić: w  ra z ie  w ygran ej Francji z w y c ię ­
stw o  n ie  b ę d z ie  m ia ło  ż a d n e g o  z n a czen ia , w  razie  p rze­
granej b ę d ą  ty lk o  d rw in y  w  p ra sie  sp o rto w ej eu ro ­
p e jsk ie j .

D la te g o  m o że  prasa  sp o r to w a  fran cu sk a  z taką  p o ­
b ła ż liw o ś c ią  s ię  o d n o si d o  R u m un ów , a n a w et ro b iła  
im  rek lam ę. P rzed  paru dn iam i c z y ta ło  s ię , że  R um u­
n ia  p rzo d u je  na W sc h o d z ie  w  rugby i rozp rzestrzen ia  
ten  sp ort w  P o ls c e , C ze c h a c h , J u g o sła w ji, W ęg rze ch , 
A ustrji a n a w et w  N ie m c z e c h . Inne p ism a  p o d a ją  w y ­
n ik i Rum unji 43:0 z  „ eq u ip e  n a tio n a le  d e  P o lo g n e "  (?), 
z O rłem  B ia łym  z W arszaw y 46:0 i t. d.

P o z o sta je  j e s z c z e  dw a m e c z e  1 1 m aja S tan y  Z je ­
d n o c z o n e  —  R um unia i 18 m aja S tan y  Z je d n o c z o n e —  
F rancja, p o c z e m  na s ta d jo n ie  o lim p ijsk im  k rólu je  p iłk a  
n ożn a . Jerzy B ia ły .

I N a i o i m  Zawody MM\i
LWÓW 18.V. (PAT). N awiązując do naszego  sp ra ­

w ozdania z I NZS (Nowiny Sportowe Nr. 13) poda­
je m y  dalszy  c iąg  tegoż, a  mianowicie:

W strzelaniu z pistoletu p ierw szą  nagrodę  zdo­
był kp t.  Gościewicz Bolesław (31 pp.) — 132 pu n k ty ,  
d rug ą  nagrodę zdobył pułk. M arjański W aie rjan  (5-ty 
In sp e k to ra t  Armji)  — 129 pkt.,  trzecią  por. Borzem- 
sk i  M arjan (19 pp.) — 126 pkt.

W  strzelaniu m yśliw skiem  (jeden strzał poje­
dynczy) p ierw szą  nagrodę  zdobył F laszar Eugenjusz 
(Lwowskie Tow. Myśliwskie „Nemrod i S trzelnica") — 
24 pkt, , d rug ą  — Przyby lsk i W ładys ław  — 20 pkt.,  
trzec ią  Lecewicz Z y g m u n t— 19 pkt.

W strzelaniu m yśliw skiem  (jeden strzał podwój­
ny) pierw szą  nagrodę  zdobył Henryk P rek  (Małopol­
skie Tow. Łowieckie) — 29 pkt.,  d rugą  kp t.  Berek 
J a n  — 28 pkt. , t rzec ią  por. Kowalczewslu S tan is ław  
6 Dyon Samochodowy 26 p.

W strzelaniu m yśliw skiem  do sztucznych gołębi 
p ie rw szą  nagrodę zdobył Badeni Stefan  (Małop. Tow. 
Łowieckie) — 10 pkt.,  d rugą  Jabłonowski Józef (Mał. 
Tow. Łow.) — 8 pkt. , trzec ią  U nderka  W ładys ław  
(Strzelnica) — 8 pkt.

L w ó w , (A .W ). W  dn. 19.5 p o p o łu d n iu  za k o ń c z y ły  
s ię  trzy d n io w e p ierw sze  n a ro d o w e  z a w o d y  str z e le c k ie . 
W  za w o d a ch  Mistrzostwo Polski zwyciężył' po­
rucznik Marjan Borzęcki z 19 pp. O b ro n y  L w o ­
w a (p u n k tó w  i 57). Z w y c ię z c a  o trzym ał n agrod ę P re ­
z y d en ta  R z e c z y p o sp o lite j .

D rugą n a g ro d ę  o m istrzo stw o  P o lsk i o trzym ał k a­
p itan  Bołesław Gościewicz z 31 pp. p u n k tó w  149, 
n agrod a  M in isterstw a Spraw  W o jsk o w y ch .

D rugą n a g ro d ę  P rezyd en ta  O mistrzostwo LwO- 
wa p rzy są d z o n o  p o ru czn ik o w i Marjanowi Borzęc­
kiemu Z 1 9  p p .,  tr z e c ią  s z e r e g o w c o w i Wilhelmowi 
Fiszerowi z 53 pp.

U  stó p  p om n ik a  M ick iew icza  na p la cu  M arjackim  
o d b y ło  się  u ro czy ste  ro zd a n ie  nagród . D o  u c z e s tn ik ó w  
z a w o d ó w  p rzem a w ia ł g e n e r a ł Ż e lig o w sk i, p o c z e m  o d ­
b y ła  s ię  rew ja garn izon u  lw o w s k ie g o , w ie c z o r e m  zaś 
w  sa li ra tu szow ej na c z e ś ć  z a w o d n ik ó w  o d b y ł s ię  raut. 

«
Sprawozdanie szczegółowe z zawodów, 

łącznie z rycinami podamy w następnym nu­
merze.

Szwecja — Polska
O d w ł a s n e g o  k o r e s p o n d e n t a  
p r z e z  A je n .  W sch . 1 9 .V ,1 9 2 4 .  

R e p r e z e n t a c j a  S z w e d z k a  z w y c i ę ­
ż y ł a  w  s t o s u n k u :

5:1, do przerwy 1:0.
B r a m k ę  d la  P o l s k i  z d o b y ł  B a c z .  

D la  S z w e c j i :  4  p u n k t y  p r a w y  łą c z n ik ,  
1 p u n k t  p r a w e  s k r z y d ł o .

N a j l e p s z y  n a  b o i s k u  S p o j d a .

5 —



S T A D J O N Nr. 2 f

Drużyna Olimpijska piłki nożnej z

K R A K Ó W
Na temat dru iyny reprezentacyjnej.—„Dechy" piłkarskie 

Krakowa. — Inne rzeczy.
Dnia 14 b. m. wczesnym rankiem  Olimpijska fo- 

othalowa reprezentacja 'Polski, prowadzona przez pre­
zesa PZPN. d-ra Cetnarowskiego, kap itana związko­
wego d-ra Obrubańskiego i trenera  p. Biro opuściła 
Kraków, żegnana na dworca Zachodnim przez nad ­
spodziewanie nieliczną garść, kilkudziesięciu najb li­
żej ze sportem związanych osób, reprezentantów  k lu ­
bów, dostarczających graczy do zespołu olim pijskie­
go, przedstawicieli prasy i t. d.

Dziwnie uderzała nieobecność znacznej części 
członków Zarządu PZPN. Skład drużyny w ostatnich 
momentach uległ zmianom, Kaczora z Wisty zastąpił 
Cyll z ŁKS a jako  17 gracz pojechał Reyman Iii 
z Cracovii, mimo że trener Biro oświadczył, iż liczba 
16 graczy w ystarczy mu zupełnie. Przyczyną „wy­
staw ienia" Kaczora był brak pilności tego gracza 
w treningach, co o ile zasadniczo je s t najzupełniej 
słusznem, o tyle zastanaw ia wobec faktu, że i inni 
gracze, ja k  Szperling i Gintel, ku zm artwieniu tre ­
nera, nie natężali się a „król" Kałuża raczył za­
szczycić swą obecnością zdaje się jeden tylko trening 
olimpijski, nie mówiąc o tein, że w ostatnich tygod­
niach nie w ystępował także w spotkaniach własnej 
klubowej drużyny. Nadto Cyll w ykazaną na w torko­
wym treningu formą, zatroskał w szystkich tych, 
którym powodzenie naszej jedenastk i w Sztokhol­
mie i Paryżu leży na sercu

Z tego, co się ostatnio słyszy o doskonałej for­
mie Olearczyka z lwowskiej Pogoni, myślę, że raczej 
na tego gracza kapitan  związkowy winien był zwró­
cić swe łaskaw e oko. Wreszcie fakt, że Cyll znaj­
duje się właśnie w stanie 4 miesięcznej dyskw alifi­
kacji przez ŁZOPN, mieści w sobie też groźbę za 
targu  między władzami sportowemi i, ja k  tw ierdzą 
niektórzy, winien był być wzięty pod rozwagę przy 
obdarzaniu Cylla tak  zaszczytnym ty tu łem  „Olimpij­
czyka".

Nastrój na tem at horoskopów przyszłości, po­
śród Krakowa, którzy przez całe tygodnie mieli moż­
ność obserwować wyczyny „wybrańców", a zdaje się 
i pośród samej drużyny dosyć nietęgi. Nasza para

prezesem Cetnarowskim na czele

„internacjonalnych" obrońców Gintel—Fryc, na o sta t­
nich zawodach z W isłą spisała się bardzo nieświet- 
nie. Gracze ci w spotkaniach swej drużyny klubo­
wej, mającej zwykle przewagę nad przeciwnikiem 
naw ykli do próżnowania, z chwilą gdy znajdą się 
w obliczu ostro idącego na piłkę i szybkiego napa­
du, puchną niemiłosiernie. Nadto Gintel je s t  g ra ­
czem wybitnie „miękkim". Wbrew temu, co w spra­
wozdaniach z ostatnich zawodów pisze prawie cała 
prasa, stw ierdzić należy kategorycznie, że Gintel 
opuścił boisko nie kontuzjow any przez kogokolwiek, 
lecz z powodu częstego u niego przy większym wy­
siłku kurczu w nodze, który mu się zdarza, ilekroć 
ten  biegowo niezwykle słabo uposażony gracz z po­
wodu lotności przeciwników zmuszony je s t trochę 
więcej biegać. Ta sam a m iękkość da się stw ierdzić 
i u Synowca, pogorszona nadto  sportowo późnym 
wiekiem (44 lat) i słabą konsty tucją fizyczną tego 
nestora polskiej piłki. F akty  te przyznał po o sta t­
nich zawodach naw et sprawozdawca przyjaznego 
Cracovii „Przeglądu Sportowego". Niewiem także co 
będzie z wprowadzoną u Synowca niemał w nałóg 
„grę rękam i". Ze względu na swą popularność za­
żywa Synowiec ze strony polskich sędziów general­
nej dyspensy, lecz sędziowie obcy gotowi być mniej 
wyrozumiali a wtedy co chwila może być rzu t wolny 
przeciw Polsce. Styczeń w ykazał dziwną jednostron ­
ność defenzywną z zupełnem niemal zaniedbaniem 
pierw iastka ofenzywnego. O Krupie powiedziałbym 
„zawcześnie". Je st to niewątpliw ie bardzo dobry, 
niezwykle utalentow any zawodnik, pełen przyszłości 
i dziś już doskonały w grach klubowych, ale w spot­
kaniach międzynarodowych Krupa, człowiek bardzo 
in te ligen tny  i myślący, w łaśnie dlatego łatwo w peł- 
nem poczuciu ciążącej na nim odpowiedzialności mo - 
że zawieść pod względem przytom ności um ysłu i do­
brego startu . Może w całej linji pomocy Spojda n a j­
mniej budzi obaw. r 0 Szperlingu sami jego koledzy 
klubowi powiedzieli, że dawno zapomniał, co kiedy 
umiał. Co do Stalińskiego, naraził mnie na kompro­
mitację. Z przykrością muszę „rewolcować" wszystko, 
co o nim powiedziałem w poprzednich koresponden­
cjach. Na pozycji lewego łącznika wychodzi zupełnie 
blado, źle stoppuje, niesłychanie przesadza w grze 
p łaskiej, gubi łatwo piłkę, nie opanowuje ciała, wsku­
tek  czego często pada a wreszcie strac ił swój naj- 
kapitalniejszy przymiot, w sytuacjach podbramko-
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w ych nie walczy o piłkę. Na Sta l ińsk im  spraw dza  
się znany pewnik, że są  g racze  doskonali  w g rach  
swego klubu a nie do użycia  w zespołach rep rezen ­
tacy jnych .  Reymanowi I życzę, by w m om entach  d e ­
cydu jących ,  tam  w Paryżu, by ł ta k i  szybki, j a k  to 
on w swej masywności potrafi.  W staw ien ie  Kałuży 
uw ażam  za pokłon oddany  wielkim is to tn ie  t r a d y ­
cjom. Bacz osta tn io  popraw ił  się nieco i w ykaza ł 
tą, n ieby w ałą  u  polskich  łączników właściwość, że 
w yrab ia  pozycje ś rodkowi napadu. O Millerze moż­
n a  jeszcze  silniej powiedzieć to samo, co o Staiiń- 
skim: umie g rać  doskonale ,  ale d la  „Czarnych". P rz y ­
g ląda jąc  się o s ta tn iem u  tren ingow i, siedziałem w to ­
w arzystw ie  cz łonka d rużyny  „C zarnych" , k tó ry  Mil­
le ra  nie mógł w prost  poznać. Tak ted y  bez ja k ie g o ś  
zarzu tu  poważniejszego pozostali  ty lk o  W iśn iew ski 
i- Kuchar.

Oczywista, cieszyłbym się całem sercem, gdyby  
te w szystk ie  czarne  myśli i zastrzeżen ia  okaza ły  się 
błędnemi. Należy ufać, że k ażdy  w yda  maximum 
swej um ie ję tnośc i i w ysiłku  i nie zapominać, że je d  ­
n a k  zawody w y gry w a  się n ie ty lk o  techn iką ,  t a k t y ­
k ą  i licznemi tam tym  podobnemi przym iotami, ale 
także  i to  p rzedew szystk iem  wolą i duchem. Cały 
pokaźny  zastęp  referen tów  footbalowych zdaje się 
15 dziś polskich pism spor tow ych  i jeszcze  licznie j­
szych codziennych sm arzy  sobie mózgi nad  po­
wyższym tem atem  a  ty m czasem  kró tk i  ty lko  czaso­
kres  dzieli nas  od chwili, g d y  k i lk a  słów te legram u 
zdecydowanie a  bez apelacji p rzekreś li  n ie jedne  
na jm ądrze jsze  i na jbardz ie j  fachowe wywody i roz­
ważania.

Rozegrane os ta tn ie j  soboty i niedzieli k rak o w sk ie  
derby  M akkabi— Jutrzenka  i W isła—Oracocia, a  p rze­
dew szystk iem  te  pierwsze o db ija ją  się n iebyw ałem  
echem w przemożnej plotce sportow ej,  ko łach  k lu ­
bow ych  i wreszcie zw iązkow ych w ładzach dyscypli­
n a rnych .  W plotce sportow ej aż huczy. Czy sędzia  
p. Rząsa prow adzący zawody M akkabi—Ju trze n k a  
zosta ł  czynnie znieważony? Przez kogo? Kto był 
św iadkiem ? k to  i j a k  będzie u k a ran y ?  Oto tem a ty  
om aw iane  w d iam etra ln ie  rożnem oświetleniu, zależ­
nie od klubowego zabarwienia ,  ale wszędzie, gdzie 
się zejdzie choćby dwóch sportowców. Jeś li  ten  fak t  
n ies łychanego  zdziczenia obyczajów sportow ych, znie­
w ażania  czynnego osoby sędziego is to tn ie  m iał miej­
sce, to  zdaniem mojem p. Rząsa ma obowiązek podać 
go do wiadomości kom peten tnych  czynników, a na- 
pewno tow arzyszyć  mu będzie g łębokie  współczucie 
w szystkich  zdrowo myślących kół sportow ych. Przez 
za ta jen ie  s ta łb y  się p. Rząsa współwinnym, bo unie­
możliwiłby s t łum ien ie  w sam ym  zarodku  ty c h  g roź­
n y ch  dla przyszłości naszego  spor tu  objawów dzi­
czenia  i  b andy tyzm u sportowego. Jeś li rzecz ca la  
j e s t  p lo tk ą  ty lko, na leży  u k a ra ć  w m iarę  możności 
tych ,  k tó rzy  są  w inni je j  p ow stan ia  i cieszyć się, 
żeśm y zdołali u n ik n ą ć  tak ie j  b rzydkiej p lam y  w hi- 
s to r j i  naszego  życia  sportowego. Zwycięską Makkabi 
spo tk a ły  oczyw ista  gorące g ra tu lac je  ze s t ro n y  licz­
ny ch  j e j  zwolenników. Jab ym  drużynie  te j  p o g ra tu ­
lował nie tyle zwycięstw, co tego, że je j  członek 
Heim, znany  z resz tą  z n ie je dn ok ro tn ie  kary g od ne j  po­
rywczości n a  boisku, spoliczkowany przez b ram k arza  
Ju t rzen k i  Mellera zdołał się opanow ać a  tem sam em  
nie dopuścił do rzeczy na jgorsze j ,  bo bójki n a  boisku.

J ak że  dodatn io ,  po za jśc iach  sobotnich, odbija ły  
n iedzielne zaw ody W isła—Cracovia! B yły  one w alką 
pełną  ambicji i w ysiłku, w alką  j a k ą  m usi być sp o tk a ­
nie między  tr ad y c y jn y m i w spółzaw odnikam i o p ie rw ­
szeństw o w sto licy ' polskiego footbalu, ale w alką  
u t rzy m an ą  najśc iś le j  w ram ach  przepisów Cracovia 
ho łdu je  p rzes ta rza łe j  dziś , w Wiedniu m ającej swą 
kolebkę, metodzie „gry" o zwycięstwo W isła j e s t  
zwolennikiem h ase ł  now ych  „w alk"  o zwycięstwo, 
w alki w g ran icach  przep isam i dozwolonych. Wyż­
szość tego drugiego okazuje  się niedwuznacznie .  
Jeś li  k to ś  p rzedos ta tn ie  zw ycięstwo Wisły n a d  Cra-

covią w s to su n k u  5:1 mógł uw ażać  za przypadkow e, 
to przebieg osta tn iego  sp o tk an ia  musi w zupełności 
rozw iać to podejrzenie  przypadkow ości .  Można użyć 
tego w yrażenia ,  że s ty l Cracovii doznał przerafino- 
w an ia  i zw yrodnia ł  sam w sobie, nie  zasilany od 
szeregu la t  żadną now ą ideą. Technicznie  Cracovia  
nie ma sobie równego p rzec iw nika  w Polsce, ale 
tak tyczn ie  gó ru je  Wisła p rzedew szystk iem  tem, że 
w ynalaz ła  sku teczny  sposób n a  s tosow any  do znu­
dzenia  przez ty ły  Cracovii sys tem  jed neg o  obrońcy. 
W n iedzielnem spo tkan iu  Cracovia d a ła  ju ż  za w y ­
g ra n ą  i n ie w aży ła  się s tosow ać swego „ tr iku "  sp a ­
lonych w słusznej obawie przed lo tnością  skrzydeł 
przeciwnika. W k ie ru n k u  zale t bojowości i kondyc ji  
fizycznej,W isła  była  w bezwzględnej p rzew adze, a  fak t  
ten  u jaw n ia ł  się coraz ja s k ra w ie j  w m iarę  u p ły ­
wu m inu t  g ry  aż skończył się pod j e j  koniec roz­
paczliwą defenzywę zrezygnow anych  bia łoczerw onych. 
Gdyby nie k ap i ta ln a  g ra  P rzew orskiego w bram ce, 
b y łby  n iechybnie  pow tórzy ł się w ynik  z je s ie n i  ub ie ­
głego rok u  (5:1) ale bez honorowego p u n k tu  dla po­
k on anych .  Pierwsza  połowa gry  przyn ios ła  sześć 
z rzędu przebojów napas tn ik ów  Wisły, k tóre  np. przy  
Popielu w bram ce m usiały , oględnie licząc, p rzynieść 
dalsze t r z y  bram ki dla Wisły. Reasum ując  s tw ierdzić  
należy w danej chwili lepsze szanse  W isły  w walce
0 prym at.

Nie obyło się je d n a k  i bez zgrzytów. Oto Syno­
wiec w pewnej chwili g ry  p o trącon y  przez A dam ka, 
w yciągającego  n a ty c h m ia s t  ręk ę  z prośbą  o przeba­
czenie, odm aw ia  mu podania  swej ręki. Kto zna 
A dam ka,  j a k o  wzór spor tow ca  w k ażdym  calu, u  k tó ­
rego żty zam iar musi być ka tegoryczn ie  wykluczony, 
tego postępow anie  Synowca, s taw ianego  za wzór 
cnót spor tow ych  tys iącom  polskich  p iłkarzy  musi 
niemile zadziwić. Publiczność k ra k o w sk a  w p rzy ­
gn ia ta jące j  w iększości wielb iąca fana tyczn ie  biało- 
czerw onych  w osłupieniu p rzy jm ow ała  ich n iepow o­
dzenia . Ale, że t a  publiczność k rak ow sk a  to  dobry  
dośw iadczony znaw ca ładnego  footbalu, więc pod 
koniec g ry  poczęto ju ż  okrzykam i zachęty  aplaudo- 
wać ładne w yczyny  n ap as tn ik ów  W isły , a  zwłaszcza 
Balcera, k tó ry  powoli s ta je  się B enjam inkiem  „zielo­
nego parte ru" .

*
N adchodzącą niedzielę można śjnłało n azw ać  

„d je tą"  dla Krakowa. Z a k o n tra k to w a n y  przez Cra- 
covię PTC, d rug a  po MTK dru żyn a  w ęgiersk ie j  s to­
licy , odwołał swój p rzyjazd, przeto dla zabic ia  czasu 
odbędą się przyjac ie lsk ie  zawody dw u tra d y c y jn y c h  
przy jac ió ł  Cracuvii i  Ju trzenki, przyczem Cracovia 
z powodu Olimpjady w ystaw i sw oją  na jbardz ie j  re ­
zerw ową rezerwę. Ju t rz e n k a  wobec te j  szczęśliwej 
k o n ju n k tu ry  pow in na  zdobyć się n a  b o h a te rsk i  w y­
siłek, a  nuż u d a  się je j  „raz w życiu" pokonać  swe­
go „patrona".

W isła  bez Olimpijczyków i Balcera  g ra  w Pozna­
n iu  przeciw Warcie, przeto  ja k o w y ś  mniej m iły  dla  
niej ew enem ent  nie wychodzi poza dziedzinę p raw ­
dopodobieństwa.

0  innych  A klasowych klubach  K rakow a  Olszy
1 Wawelu nic  zgoła  nie  s łychać. J a k b y  nie is tn iały .

Z początk iem  przyszłego tyg od n ia  kap i tan  związ­
k ow y KZOPN przys tąp i  do us taw ien ia  rep rezen tac j i  
przeciw W arszawie n a  dzień 29 b. m. Wobec ogoło­
cen ia  K rakowa ze s t a ry c h  kanonów  będzie to  druży na  
„młodych ta lentów ". Gra je j  może W arszaw ie  przy ­
n ieść  wiele emocji,  w ynik  nieobliczalny, ta k  dobrze 
wysoko p rzeg rana  j a k  i walne zwycięstwo.

S T A D J O N

Nowiny Sportowe Stadionu tli. l i  ty
u k a ż ą  s i ę  w  p o n i e d z i a ł e k  r a n o .
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Zawody młodzików WOZLR
Jeżeli odbywające się corocznie mistrzostwa okrę­

gowe, krajowe zawody o nagrody wędrowne, spotka­
nia międzynarodowe są chwilą, gdy do zenitu do­
chodzi napięcie nerwów nietylko zawodników, ale

Zawody młodzików WOZLA

Sztafety: stoją — Klub Sobieszyński; 
siedzą — RKS „Skra“

i tych, którzy poza nimi stoją, o nich Dza nich my­
ślą — menagerów i trenerów klubowych, to znów 
wvcs«nne zawody wewnętrzne i mistrzostwa młodzi­
ków są u la  nieb momentem rozwagi, obliczania szans, 
zastanowienia się nad linją rozwojową danego klubu, 
czy sekcji. Zastanawiają się również nad ogólną 
linją rozwojową ci, co stoją u szczytu organizacji 
sportu, i wszyscy ci nieliczni, co „umieją generalnie 
myśleć". Najradośniejszem chyba zjawiskiem, jest 
tłumny start, jakiego roczniki nasze nie notują. Np. na 
100 m. zapisało się 44 zawodników, startowało 31. 
W innych punktach niestety wycofywanie się było 
stałym wciąż popełnianym nałogiem.

Wyniki naógół są przeciętnie dobre. W biegach 
przewaga była po stronie AZS-u, w skokach — Po- 
lonji, w rzutach — Sobieszyna. Warszawianka pra­
wie wcale nie była reprezentowana, Sokół nie ra­
czył się zgłosić. Pocieszającym zjawiskiem jest roz­
łożenie się punktów na liczne kluby, tak np. Orkan 
zajął I miejsce w chodzie i II na 100 m., Varsovia 
I miejsce w skokach w wyż i w dal, i t. d.

Polonia wystąpiła bezwzględnie imponująco, tak 
co do przeprowadzenia poruczonej jej organizacji, 
jak  i co do udziału w samych konkurencjach. 
Duży zasób młodzików pozwolił jej na bardzo silne 
obsadzenie punktów, m.-in. biegły 3 drużyny Polonji 
w sztafecie 4X100.

Jeżeli mamy omówić'wyłaniające się talenty, to 
pierwsze słowa uznania należy skierować pod adre­
sem Wierzejskiego z Polonji. Młodzieniec, który w wie-
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Warszawskie „Derby“
W  p o p rz e d n im  n-rze „S tad jonu*  daliśm y ogólne  

om ów ien ie  trzyla tków, k tó re  w y s tą p ią  n a  to rze  m o k o ­
tow skim  w  r. b.  do tu rn ie ju  o b ł ę k i tn ą  wstęgę.

W  dzisie jszym om ów im y  p o k ró tc e  kar je rę  tu rfow ą 
tych  zaw odn ików , k ied y  ub ieg łe j  je s ien i  l iczyły sob ie  
d o p ie ro  dw ie  w iosny  końsk iego  żywota.

Z aczn iem y  od  p łc i  p iękne j ,  p rześ l iczne j  gniadej  
„H ery “ w ęgie rsk iego  p o n ie k ą d  p o c h o d zen ia ,  bo  po  
ojcu M agasan  i m a tce  Czafranka.

1 p. uł. K re c h o w ie c k ic h  zap isa ł  j ą  zaraz w  p ie rw ­
szym dniu  sezonu  je s ie n n eg o  do b iegu  o n a g ro d ę  P ró b ­
n ą  im. St. W o to w sk ieg o  na  dystansie  1100 mtr.

P rz es trzeń  tę k lacz  p r z e b ie g ła  w b.  d o b ry m  czasie, 
bo  1 m. 9 sek.,  b i j ą c  tak ich  p o w a ż n y c h  w s p ó łz a w o d ­
ników , jak  N ab a b ,  Boruta, H e rb u r t  i A lina .  H e ra  w y ­
gra ła  wyścig od  N a b a b a  o k ró tk ą  szyję; p o w a ż n e  to  
by ło  je d n a k  zwycięs two, gdy w eźm iem y  p o d  uwagę, 
że d o s ia d a ł  jej za ledw ie  jeźdz iec  N ow icki,  gdy na  Na- 
b a b ie  je c h a ł  żokiej  Magdaliński .

W  k i lka  dni  późn ie j ,  w  biegu o n a g ro d ę  Kruszyny, 
czyli  P ro d u c e ,  ten że  N ab ab  p o b i ł  ryw alkę  o 3 d łu g o ­
ści i ł e b .

A le  oto  dzień  9 w rześn ia  przynosi  H erze  n ow e  
zw ycięs tw o. Chodz i  już o p o w ażn ie jszą  p róbę :  o n a ­
g rodę  im. A. hr. P o to c k ie g o  (M id d le  P a rk  P la tę )  na 
dystansie  1200  m etrów .

H e ra  p rz e b y w a  dystans  w  1 m. 15V^ sek., b i ją c  
znów  z kolei N a b a b a  o łeb .  T rz e c ie  m ie jsce  i czwarte  
za ję ły  Falstaff  p. B e rsona  i Boruta  H. ks. L u b o m ir ­
sk iego.

W  dn. 30-go w rześn ia  w idz im y ją  znów  n a  turfie. 
D ys tans  1200 m., n a g ro d a  W idzow a. W yścig  wygrywa 
H a p p y  Lover.  O  ile ten  „szczęśliwy k o c h a n e k "  m ia ł  
rzeczyw iśc ie  w  dn iu  tym  szczęście  i w y k aza ł  szybkość  
n ó g  aż  1 m. 14 72 s., o tyle  H erze  n ie  p o w io d ło  się. Trzyletnia klacz I p. ułanów Krechowieckichi



ku lat 17 skacze w dal 594 cm., przegrywana 60 m. 
tylko skutkiem karygodnego oglądania się i rzuca 
kulą małą 9'58 m., zasługuje na najbaczniejszą uwa­
gę i najtroskliwszą opiekę, jako wielki urodzony ta- 
tent. Centkiewicz (Vars.) czyni widoczne postępy; wiel­
kim jego sukcesem było 4:34'2 (na 1500 m.) czas 
o 12 s. lepszy od wyniku zeszłorocznych mistrzostw 
okręgowych. Niestety został zdyskfalifikowany za 
wyminięcie Karczewskiego I I  od wewnętrznej strony 
bieżni, ten odepchnął go, za co sam również został 
pozbawiony II miejsca.

W ten sposób zdobywcą pierwszej nagrody stał 
się nieco niespodziewanie Kotarski (AZS), chłopak 
młody, ale obiecujący. Biega on od b. niedawna. 
Dalej ozdobił laurami barwy AZS-u Jaworoicski (I m. 
w trójskoku i tyczce, III w chodzie). W ciągu 2 ty ­
godni od zawodów wewnętrzno-klubowych zrobił on 
b. poważne postępy; cechuje go rzadka u nas za­
wziętość. Rogalski (Vars.) nie wzbudził w nas za­
chwytu; stylu w skoku w wyż nie poprawił, ale zato 
wynik obniżył od zawodów 13.IV ze 157 na 150 cm. 
W chodzie b. miłe wrażenie zrobił Ptaszycki (Orzeł 
Biały), który już dziś ma zadatki na doskonały styl; 
zwycięzca, Ciepłowski (Orkan), wciąż nazbyt sztywny. 
Dalej wymienićby trzeba Justa (Sobiesz.), zwycięzcę 
w dysku z zupełnie ładnym wynikiem, sprinterów 
Miszewskiego i Karolkiewicza (Polonia) i wielostron­
nego Makomaskiego (AZS) (Im. w płotkach, II w sko­
ku w wyż, III na 100 m.).

Prace organizatorów i sędziów zasługują na zu-

Nr. 21
\ ------------

'■^yni nagródt Próbnej i Middle Park Platę
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Z a ję ł a  os ta tn ie ,  czw a rte  m ie jsce ;  p o b i ły  j ą  n a w e t  F a l -  
s taff  i Boruta. G d z ie  sz u k ać  p rz y c z y n y  tej k lęsk i  — 
czy k lacz  b y ł a  n ie d y s p o n o w a n a ,  czy  też  w p ły n ą ł  n a  
to  fakt,  że  m u s ia ła  p ro w a d z ić  z p o c zą tk u ?

W  p ią ty m  jej i z a razem  o s ta tn im  w yśc igu  j e s ie n ­
n y m  za ję ła  d o b r e  t rzec ie  m ie jsc e  tuż za  d rug im  tym 
razem  H a p p y  L o v e re m .  W y ś c ig  te n  to  już n a jp o w a ż ­
n ie jsz a  p r ó b a  je s ie n n a  n a  d y s ta n s ie  1600 m e tró w ,  n a ­
g ro d a  Borow na.

Z d o b y ła  tę n a g r o d ę  n o w a  s ła w a  k o ń sk a ,  Cylicja ,  
e-niada k lacz  p. O lsz o w sk ieg o ,  p rz e b y w sz y  dystans ,  jak  
n a  d w u la tk a  w  n iez ły m  czas ie  1 m. 46 s., b i j ą c  o 1 
d łu g o ś ć  H a p p y  L o v e ra  i o 1V2 d ł. H erę .  W  p o b i t e m  
p o lu  z o s ta ły  Cis M óll  i B eau  P o in t .  W  w yn iku  o g ó P  
n y m  są d z ić b y  n a le ż a ło ,  że  H e r a  b ę d z ie  d o b ra  n a  d y ­
s ta n se  k ró tsze  p o d  c ięższą  w agę ,  n a  d łuższe  p o d  lekką .

P rz e jd ź m y  t e r a z  do  Cylicji .
T a  k lacz  gn iad a ,  p o  Fils  du  V e n t  i F ra nc ja ,  st. p. 

O lsz  ow sk ie go  w  p ie rw sz y c h  d w ó c h  b ie g a c h  sw ych  na  
d ystansie  1100 m. za ję ła  t rzec ie  i d rug ie  m ie jsce .  W  dn. 
18 w rześn ia  o d n io s ła  n a  ty m sam y m  d y s ta n s ie  p ie rw sze  
sw e  zw y c ię s tw o ,  b i j ą c  p ię c iu  rywali ,  z k tó ry c h  j e d n a  
ty lko  E le c t ra  p .  C h a r łu p s k ie g o  m o g ła  b y ć  d la  niej 
g roźną .

W  d w a n a ś c ie  dn i  późn ie j  od n o s i  n o w e  zw ycięs tw o  
w c ią ż  jeszcze  j e d n a k  na dyst .  1 1 00  m. n a d  b. p o w a ż ­
nym i p rzec iw n ikam i:  Edz io  st. p.  R ó g a  i A n g a ra  p .
B ernsona .

W  dn. 9 p a ź d z ie r n ik a  p o b i t a  zo s ta je  p rzez  p r z e ­
c iw niczkę  z a g ran iczn ą  B a jaderę .  P o ra ż k a  ta  ato li  n ie  
p rzynos i  jej w ie lk ie g o  d e s p e k tu ,  gdyż  B a ja d e rę  m o żn a  
b y ło  u w aża ć  za  n a j l e p s z e g o  d w u la tk a  jes ie n ią .

O  o s ta tn ie m  zw yc ięs tw ie  Cylicj i  p i s a łe m  wyżej.
C h a ra k te ry z u ją c  Cylic ję ,  tw ie rdzę ,  że  k lacz  t a  n a  

d łuższy  dy s ta n s  je s t  d o b r a  p o d  k a ż d ą  p r a w ie  w agą .  
N a le ż y  jej j e d n a k  o s z częd zać ,  b a rd z o  o sz częd zać .

L . M . Ziem kiew icz.

S T A D J O N

pełne uznanie. Właśnie dlatego jednak zaznaczamy 
tu parę lapsusów, w nadziei, iż nie powtórzą się one. 
A więc brak było „linij fałszywego rozbiegu" przy 
skokach, zmiany sztafet odmierzano zbyt późno, już 
po wywołaniu zawodników, pierwsze miejsce w sko­
ku w • vż rozstrzygnięto losowaniem, co wreszcie 
najgotuze dozwolono na zmianę składu sztafety, aby 
później ją  uznać za pozakonkursową. ef.

Zawody młodzików WOZLA

„Polonja" — Warszawa
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TYDZIEŃ PIŁKARSKI
O statni tydz ień  przyniósł nam  sm u tn ą  w iado­

mość o na jw iększe j dotychczas cyfrowo p rzegranej 
polskiej rep rezen tac j i  p iłkarsk ie j  1: 5 j a k ą  ponieś­
l iśm y od o limpijskiej d ru żyn y  szwedzkiej w Sztok­
holmie.

Nie m ając  narazie  jeszcze  szczegółowego sp ra ­
w ozdania  z tych zawodów, k ry ty k ę  ich odk ładam y  
n a  później.

Z ajm iem y się je d n a k  omówieniem sp o tkań  n a ­
szych  czołowych d rużyn  pomiędzy sobą, k tó re  mimo 
osłab ien ia  swoich składów, nie zaw acha ły  się r o ­
zegrać  ea ty  szereg  c iekaw ych  sp o tk ań  posługu jąc  
się g raczam y  z rezerwy.

Zerwanie  to w sporcie polskim z często p r a k ty ­
ko w an ą  w ty ch  w y p adk ach  w strzem ięźliw ością  przed 
jak im k o lw iek  odpowiedzia lniejszem spotkaniem , j e s t  
objaw em  bardzo dodatn im , ponieważ wreszcie może 
u d a  się na m  przeprow adzić  „ s tab il izac ję” naszej 
ogólnopolskiej klasy.

Dotychczas jed y n ie  może n a  je d e n  klub w Pol­
sce liczyć można było, że mimo b ra k u  n a w e t  k ilku  
g raczy  najlepszych , u t rzy m ać  się po tra f i  n a  pozio­
mie sw ojej norm alnej klasy, chociażby za cenę g o r ­
szego nieco wyniku.

Tego n ie s te ty  nie mogliśmy zauw ażyć praw ie 
nigdzie w drużynie  innego klubu.

Na p ierwszem  miejscu kroczy tu  p rzedew szyst­
k iem  nasz  polski m istrz  „Pogoń", k tó rą  b rak  cho­
ciażby jedn ego  W a ck a  K uchara  w yprow adzał zupeł­
nie z równowagi.

Typowym w skaźnikiem, j a k  bardzo chwiejnym 
j e s t  poziom naszej A klasy, są  w yn ik i  g ie r  to w a­
rzyskich  pomiędzy Warsz. Polonją  a  Pogonią  we 
Lwowie, gdzie obie d rużyny  os łabione b rak iem  n a j ­
lepszych graczy  ̂ uzyskały w prost  fan tas ty czn e  wyniki; 
w sobotę  Polonja  w y g ry w a  5 :1  poto aby  n a  drugi 
dzień od jechać z p rzeg ran ą  0 : 5.

W  W arszaw ie  w czasie sp o tk ań  W arszaw iank i  
z lw ow skim i C zarnym i 1 : 0  i 2 : 1  widocznem było, 
że Czarni przegra li  z powodu braku ty lko  jednego  
g racza  w napadz ie  Mullera, k tó ry  w yjecha ł z r e p r e ­
zentacją .

W  Krakowie C racov la  mimo b ra k u  na jw iększej  
ilości g raczy  p o tra f i ła  u zyskać  z Ju t rz e n k ą  s to su ­
n ek  0 : 0 .

W Poznaniu  W isła  i W arra  je d n ak o w o  osłabione 
g ra ły  bez ro zs trzyga jącego  w yniku  1 : 1.

W Przem yślu  Lw ow ska  Hasmonea pob iła  Po­
lon j ę  1: 0 .

W Łodzi odniósł znowu pew ne zw ycięstwo ŁKS. 
n a d  TKS. z T orunia  4 : 0.

SZERMIERKA
K o m u n ik a t P o ls k ie g o  Z w ią z k u  S z e r m ie r z y

T urn iej o m istrzo stw o  P o lsk i o d b ę d z ie  s ię  w e  
L w o w ie  w  d n ia ch  29, 30 i 31 m aja z e  w sp ó łu d z ia łe m  
w sz y stk ic h  sz erm ierzy  z c a łe j  P o lsk i.

R ó w n o c z e śn ie  w y zn a czy  P Z S sk ła d  drużyny rep re­
zen ta cy jn e j na te g o r o c z n ą  O lim p ja d ę .

W  dn iu  1 czer w ca  w ie c z ó r  o d b ę d z ie  s ię  w  sa lach  
O g n isk a  O fic e r sk ie g o  W ie lk a  A k ad em ja  szerm iercza  
z w s p ó łu d z ia łe m  sz erm ierzy  w y z n a c z o n y c h  na O lim ­
p ja d ę , w szy stk ich  m istrzów  p o lsk ic h  szerm ierk i, a w ięc :  
p p . L in n em an a , S e d la c z k a , d a lej p . T arg lera , in struk­
tora szerm ierk i w  W o jsk o w ej sz k o le  g im n astyk i i sp o r­
tu w P ozn an iu , oraz p. V erd eb er a  z W ied n ia , który  
p rzy jeżd ża  sp e c ja ln ie  z a p ro szo n y  p rzez  P Z S , jako  
m aitre d ’a ssau ts d la  turnieju . W y m ie n io n y  z a lic z a  się  
d o  n a jle p sz y c h  szerm ierzy  św ia ta , je s t  z w y c ię z c ą  
w  k ilk un astu  turn ie jach  m ięd zy n a ro d o w y ch , oraz d w u ­
krotnym  z w y c ię z c ą  na p o p r z e d n ic h  O lim p ja d a ch .

W s z e c h p o ls k a  A k a d e m ja  S z e r m ie r c z a . W o jsk o w y  
K lub S zerm ierczy  w  W a rsza w ie— P la c  S ask i 3, urządza  
w  dn. 7 c z e r w c a  r. b. W sz e c h p o lsk ą  A k ad . S zerm ierczą .

A k a d em ja  ta, w  której w ezm ą  czy n n y  u d z ia ł naj­
w y b itn ie js i p o ls c y  m istrzo w ie  sztuk i sz erm ierczej, b ę ­
d z ie  te ż  rew ją  i p rzeg lą d em  ty ch  p o lsk ic h  szerm ierzy , 
k tórzy  ew e n tu a ln ie  b ę d ą  r ep rez en to w a li R z e c z p o sp o litą  
n a  te g o r o c z n y c h  Igrzyskach  O lim p ijsk ich .

O rgan izacją  te g o  św ie tn ie  z a p o w ia d a ją c e g o  s ię  p o ­
p isu  zajm uje s ię  sp e c ja ln ie  w  tym  ce lu  za w ią za n y  ko* 
m itet. S z c z e g ó ły  d a lsz e  b ę d ą  p o d a n e . In form acji u d z ie la  
S ekretarjat W K S w  g o d z in a ch  o d  18— 20 w  lok alu  
K lubu w  p o n ie d z ia łk i, śr o d y  i p ią tk i.

H I P P I K A

P o z n a ń , 10.5 (A W .). W  so b o tę  o d b y ły  s ię  tu na 
p la cu  ć w ic z e ń  7 p . s. k. kon k ursy  h ip p ic z n e .

Jazda m a n e żo w a  d la  o fic . i p o d o f . 7 p . s. k. l ) p o r .  
M in eck i.

K onkurs lek k i o tw arty  d la  w szy stk ich  o f ic . i p o ­
dof. W .P . i c z ło n k ó w . W ie lk o p . k l. jazd y  l ) p o r .  G zow -  
sk i 15 p . u., 2) por. W itw er  15 p . u ., 3 ) mjr. B o g d a ­
n o w ic z  14 p .  U.

W  n ie d z ie lę  z a k o ń c z o n o  w y ś c ig i  k o n n e  w io se n n e  
na to rze  w  Ł a w ic y .

L O T N I C T W O
P ie r w sz a  P o ls k a  W y sta w a  M o d e li L o tn ic z y c h  

p o d  p r o te k to r a te m  L ig i O b ro n y  P o w ie tr z n e j  P a ń s tw a  
w  P o z n a n iu . W  c e lu  o ży w ien ia  d z ia ła ln o śc i w  zak re­
s ie  lo tn ic tw a  m o d e lo w e g o , p o s ta n o w ił Z arząd  K o ła  
L o tn ic z o -M o d e lo w e g o  w  P ozn a n iu  u rzą d zen ie  w ysta w y  
m o d e li lo tn ic z y c h , która o d b ę d z ie  s ię  w e  w rześn iu  br. 
S z c z e g ó ło w y c h  in form acji u d z ie la  sekretarjat L O P P  
w  P ozn a n iu .

*
S p o rt sz y b o w c o w y  w  R osji. P o p ier a n y  z ca łym  

zrozu m ien iem  p rzez  czy n n ik i rz ą d z ą c e , sp ort sz y b o w ­
c o w y  w  R osji sz y b k im  k rok iem  z d ą ża  za  E uropą. N ie ­
d aw n o  „ O śr o d e k  B e z s iln ik o w e g o  L o tn ic tw a 44 zo rg a n i­
z o w a ł p o d  T e o d o z ją  na z b o c z a c h  U zun-Syrt za w o d y , 
na k tórych  u sta n o w io n o  d w a rek ord y  ro sy jsk ie . P rzy  
u d z ia le  1 0 -ciu  ap aratów  w  c ią g u  k ilku  ty lk o  dni „ lo t­
n y c h 44 d o k o n a n o  35 -c iu  w z lo tó w . W o jsk o w y  lo tn ik  
Ju n gm eister  n a  je d n o p ła to w y m  sz y b o w c u  A r c e u ło w a  
o s ią g n ą ł cza s 1 g. 20 m . 30 s. lą d u ją c  w  m iejscu  
startu. T e n  sam  lo tn ik  w  c z a s ie  41 m inut trw a ją c eg o  
lo tu  u sta n o w ił rekord  w y s o k o ś c i, w z n o s z ą c  s ię  na 1 00  
m etrów  p o n a d  m ie js c e  startu. J eś li zw ażym y, ż e  sport  
sz y b o w c o w y  u praw iają  w  R osji z a le d w ie  o d  roku —  
rek ord y  te  bardzo  są  za sz c z y tn e  i w ie le  m ó w ią c e .

Zawody m łodzików  WOZLA

Bieg na 100 mtr.

-  w -
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T E N N I S

S e z o n  la w n -ten n iso w y , b ard zo  sp ó ź n io n y  z p o w o ­
da n iesp rz y ja ją cej w  roku b ie ż ą c y m  p o g o d y , r o z p o ­
c z ą ł  s ię  1 1 -g o  m aja, w  którym  to  dniu W arszaw sk i 
L a w n -T en n is K lub o d d a ł d o  u żytku  sw o ic h  c z ło n k ó w  
3 korty . D w a  n a stę p n e , p o  u czy n ien iu  d rob n ych , 
n ie z b ę d n y c h  p o  tak d łu g o trw a łe j  z im ie  p o p ra w ek , b ę ­
dą  w  ty c h  d n ia ch  g o to w e  d o  gry.

W L T K  p rzy s tą p ił już d o  b u d o w y  w  Parku S o ­
b ie sk ie g o  d a lsz y c h  d w u ch  p la c ó w  z iem n y ch , k tóre  b ę ­
dą  p r z y p u sz c z a ln ie  w y k o ń c z o n e  w  c ią g u  6 ty g o d n i.

D nia  28-go  jn a ja  ro z p o c z y n a  s ię  na kortach  
W L T K  w  parku S o b ie sk ie g o  w ie lk i konkurs m ię d z y ­
n a ro d o w y  o m istrzo stw o  W arszaw y. W grach  „single** 
m ęsk ich  rozegran a  b ę d z ie  w ie lk a  n agrod a  w ęd row n a , 
puhar srebrny , o fia ro w a n y  w  roku u b ie g ły m  p rzez  
p. J e r z e g o  K o w a le w s k ie g o .

O b e c n y  p o s ia d a c z  te g o  puharu, m istrz  R om an  
S ta h l z e  L w o w a , b ę d z ie  m ia ł n ie ła tw e  za d a n ie  o b ro ­
n ić  go  p rzed  bard zo  groźn ym  w sp ó łz a w o d n ik ie m , b y ­
ły m  m istrzem  P o lsk i, p. E d w a r d e m  K le in a d le m , który  
p rzed  paru ty g o d n ia m i p r z y je c h a ł na k ilk a  m ie s ię c y  
d o kraju, p o  d w u letn im  p o b y c ie  w  A m e r y c e . P rzed  
sw o im  w y ja zd em  m istrz K le in a d e l n ie  m ia ł ró w n eg o  
s o b ie  gracza  w  grze „single** n a  z iem ia ch  p o lsk ic h . 
P o d c z a s  p o b y tu  w  A m ery ce  p . K le in a d e l p o d n ió s ł  grę 
sw o ją  na w y ż sz e  je s z c z e  p o z io m y , u c z ę s tn ic z ą c  w ie lo ­
k rotn ie  z  p o w o d z e n ie m  w  ta m te jszy ch  kon k ursach  
z graczam i tej m iary, jak  m istrz św ia ta  T ild e n , John- 
sto n , H u n ter , W illia m s  i inn i.

U d z ia ł p . K le in a d la  w  turnieju  w arsza w sk im  i m o ż­
n o ść  p o ró w n a n ia  je g o  gry z grą n a jle p sz y c h  graczy  
k rajow ych  w zb u d za  b ard zo  ż y w e  z a in te r e so w a n ie  w śród  
n a jszerszy ch  k ó ł z w o le n n ik ó w  te g o  e s te ty c z n e g o  i sz la ­
c h e tn e g o  sportu .

T e rm in y  i w arunki w e jśc ia  n a  konkurs d la  p u b lic z ­
n o śc i p o d a n e  b ęd ą  w  o g ło sz e n ia c h .

*
R o zg ry w k i o P u h ar D a v is ’a. B e lg ja  —  A n g lja . 

K in g sc o te  (A ) —  W a tso n  (B ) 7-5, 6-2. 6-5 . W asehr (B )—  
G ilb ert (A )  6 -3 , 7-9, 2-6, 6-4, 8- 6 . Szw ajcarja  — A ustrja  
(param i) A esch lim a a n , Sautter (S )— O . Salm , L. Salm  (A )
2-6, 6-3 , 6-4, 6-4.

Palant w wojsku
K r o to szy n , dn . 12 .V. Z b liż a ją c e  się  rozgryw ki o m i­

s trzo stw o  56 p .p . w  p a la n c ie  w zb u d zają  w śró d  o f ic e ­
rów  i ż o łn ie r z y  ogrom n e z a in te r e so w a n ie .

G ra w  p a la n ta  p o lu b io n a  jo g r o m n ie  p rzez  ż o łn ie r z y

„Ruch" — Sparta Poznań 2.V

Obrońca Ruchu w akcji przeciw napastnikom Sparty

u praw ian a  je s t  p rzy  każdej sp o s o b n o śc i, tak, że  dru­
żyn y  n iek tó r y ch  kom panji są  już w c a le  n ie ź le  zgrane.

D z iś  o d b y ła  się  p ierw sza  gra to w arzysk a  p o m ię d z y  
k om p . 7-m ą i 9-tą z w y n ik iem  3:0 na k orzyść  p ierw sze j.

R ozgryw k i o  m istrzo stw o  b a o n ó w  o d b ę d ą  s ię  w  c z a ­
s ie  o d  1— 2 1  c zer w ca , a sp o tk a n ie  o s ta te c z n e  o m i­
strzo stw o  p u łk u  p o  p o w r o c ie  z B iedruska, g d z ie  p u łk  
b ę d z ie  n a  ć w ic z e n ia c h  d o  k o ń ca  lip ca . Bobi.

Z całej Polski
K a lisz  T o w . S p ort. „ P r o sn a “ . W zw ią zk u  z k o ­

r e sp o n d e n c ją  z K a lisza  (N r. 18 „Stadjonu", str. 12), 
T o w . S p o rt. „P rosną" n a d e s ła ło  do red ak cji n a sze g o  
p ism a  n a stę p u ją c e  w yja śn ien ie :

W  dn iu  17 k w ietn ia  r. b. o trzy m a liśm y  list  o d  T o w . 
G im n . „Sokół** d a to w a n y  17.IV r. b. treśc i n astęp u - 
jącej:

„ N in ie jszy m  m am y za szczy t p ro sić  W . P .P . na za ­
b a w ę  i w y śc ig i o d b y ć  się  m a ją ce  dnia 21 b. m. w  Par­
ka M iejsk im  o g o d z . 3 p o  p o łu d n iu " .

Z a p r o sz e n ie  p o w y ż sz e  p rzy ję liśm y  d o  w ia d o m o śc i  
i c z ło n k o w ie  n asi o b e c n i b y li ty lk o  jako  w id z o w ie  
z p o w o d ó w  n a stęp u ją cy ch :

1. Z a p r o sz e n ie  n ie  w zy w a ło  n as d o  p rzy jęc ia  
c z y n n e g o  u d zia łu .

2. Z a p r o s z e n ie  n a d e s z ło  na 3 dni p rzed  z a w o ­
dam i.

3. Z a w o d y  „ S o k o ła"  p o p r z e d z a ły  na ty d z ień , o g ło ­
sz o n e  p rzez  n as za w o d y .

4. Z a w o d y  n o s iły  n a zw ę „śm igu sów k a"  i w  p ro ­
gram ie b y ł b ie g  w  w ork ach ,

5. T o w . S p . „P rosną" , ja k o  n a le ż ą c e  d o  zw ią zk u  
le k k o -a t le ty c z n e g o  n ie  m ia ło  praw a p rzyjm ow ać u d zia ­
łu  w za w o d a c h  b e z  w ie d z y  Z w ią zk u  i b e z  u d z ia łu  s ę ­
d z ie g o  ze  Z w ią zk u .

6 . „P rosną"  upraw ia n ie  ty lk o  p iłk ę  n o żn ą , le c z  
le k k ą  a tle ty k ę , k o la rstw o , szerm ierk ę i ten n is .

7. W dn iu  21-ym  k w ietn ia  r. b. n asz  lek k o -a tle ta , 
F. P rzy tu ła  p rzy jm o w a ł u d z ia ł w  b ieg u  ok rężn ym  „K u­
rjera P o zn a ń sk ieg o "  i z d o b y ł II n ag ro d ę .

*

R z e sz ó w . R e s o v ia — L ech ia  (L w ó w ) 0:1 (0:0). R e- 
so v ia  w  sk ła d z ie  z n a c z n ie  o s ła b io n y m , 5 g raczy  re­
zerw y , u zy sk a ła  b ard zo  z a sz c z y tn y  w yn ik  z A  k la so w ą  
L e c h ią  lw o w sk ą .

2 0  p. uł. —  Barkochba  0:4 (0:2). R u ch liw a  drużyna  
W K S 20 p . u ł. p o n io s ła  p orażk ę d z ięk i n ieza ra d n o śc i 
ataku, k tóry m a ło  strze la ł na bram kę p rzec iw n ik a , 
gra b y ła  p ięk n a  i k om b in a cy jn a , jed n a k  brak  ob u  dru­
ży n o m  w y trzy m a ło śc i i tem p a . S to su n ek  r o g ó w  1:1.

*
O św ię c im . S o ła — VF  R asenspiele (B ielsko) 12:0. Z a ­

w o d y  to w . B e z w z g lę d n a  p rzew a g a  S o ły .
S o ła  —  O rze ł (J ó z e fo w ie c )  1:2 (1:1)- Z a w o d y  to w . 

Gra ostra . P o  p rzerw ie  g o śc ie  n ie z a d o w o le n i z  o rze ­
czeń  s ę d z ie g o  sc h o d z ą  z b o isk a . Z a w o d y  rezerw , w y ­
nik  2 : 1  na k o rzy ść  g o śc i.

S o ła  I I I  —  Ź K S  K adim ach  12:0. Z  a w o d y  tow . Dru­
żyn a  ju n io ró w  z bram karzem  l-sz e j  drużyny w  ataku  
u zysk u je  ła tw e  z w y c ię s tw o  n ad  grającym  b e z n a d z ie jn ie  
ZK S-em .

S oła  —  C zarni ( Oświęcim)  2:1. Z a w o d y  na d o c h ó d  
p o d o k ręg u  b ie lsk ie g o . S o ła  le k c e w a ż ą c  p rzec iw n ik a  
o m a ło  n ie  z e s z ła b y  p o k o n a n ą  przez  am b itn ie  grający  
z e s p ó ł  C zarnych .

*
B r z e sz c z . 4. V . S trza ła  — U nja  (O ś w ię c im )  1 1 : 1 .  

P ie rw sze  z a w o d y  U nji. P rzew a g a  S trza ły , której trój­
ka śr o d k o w a  n a jle p szą  c z ę ś c ią  drużyny. S ęd z ia  p . R u­
d aw sk i.

8 .V . S trza ła  I I  So ła  —  I I  (O św ię c im )  0:0. R eze r ­
w a  S trza ły  w zm o cn io n a  bram karzem  l-szej druż., który  
ją u ch ro n ił od  p ew n ej p rzegran ej. Gra otw arta z p rze ­
w a g ą  S o ły . S ęd z ia  p. R ud aw sk i.

—  11 —
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Z WILNA
Tow. W ioślarskie. —  P iłka  nożna. —  Park sportow y.— Z a ­

targ o topole. —  Z lo t Sokołów .

D z ięk i u sta len ia  s ię  p o g o d y  maj p r z y n ió s ł p e w n e  
o ż y w ie n ie  w  ży c iu  sp o rto w em  W iln a . P arę c iek a w y ch  
ro zg ryw ek  p iłk a rsk ich , z a p o w ie d z ia n e  z a w o d y  le k k o ­
a t le ty c z n e  A Z S -u  i W ilji, o tw a rc ie  p rzystan i W il. T . W . 
i t. p .

Burzę n a  ła m a c h  m ie jsc o w e j prasy  w y w o ła ł  fakt 
zrąb an ia  w  m ie jsc o w y m  „Parku Sportow ym u k ilku  zm ur­
sz a ły c h  to p o li . Z e  w z g lę d u  na b e z p ie c z e ń s tw o  ć w ic z ą ­
c y c h  b y ło  to  k o n ie c z n e m , u m o ż liw iło  zaś r o zszerzen ie  
teren u  ć w ic z e b n e g o , na którym  p ró cz  b o isk a  p iłk i n o ż ­
nej b udują  s ię  b ie ż n ie , s k o c z n ie  i t. p . In icjatorem  
i k iero w n ik iem  ty ch  p rac je s t  p . R. K a w a lec , d yrek ­
tor K ó ł M ł. P . C z. Krz. O b y  sw e  za m ierzen ia  urze­
c z y w is tn ił n ie  za p o m in a ją c  o w sz e c h str o n n o śc i sportu . 
N arazie  m usi to c z y ć  k am panję z ro zm a ite g o  rodzaju  
„ m iło śn ik a m i W ilna", „ teoretyk am i sp o r to w e m i“, „m a­
larzam i” i t. p . o m sza łem i a n ie z d o ln e m i d o  zro zu m ie­
n ia  p o tr zeb  i żą d ań  m ło d e g o  p o k o le n ia  m ohik an am i 
„a n cien  reg im e u ”.

D rugim  „szlag ierem "  w  naszym  św iatk u  sp o r to ­
w ym , jest p rzy g o to w y w a n y  na p o c z ą te k  c zer w ca  zlot 
sokołów. A c z k o lw ie k  d z ia ła ln o ść  tej in sty tu cji na te r e ­
n ie  przyn ajm n iej W iln a , g rzeszy  c ia sn o tą  i brak iem  
e u ro p ejsk ieg o  u jęc ia  sportu , o g ra n icza ją c  s ię  li ty lk o  
d o jed n o stro n n ie  p o ję te j  „gim nastyk i" , to  jed n a k  d zięk i 
p o p a rc iu  przez  o g ó ł  sp o łe c z e ń s tw a , a z w ła s z c z a  przez  
w sp o m n ia n y ch  w yżej „m ohik an ów "  jako  p rzec iw w a g a  
tym  g łu p im  „ p iłk o m , a tle ty k o m  i t. p .“, za p o w ia d a  się  
p o d  w z g lę d e m  rep rez en ta cy jn y m  b. d ob rze ... Ć w ic z e ­
n ia  z lo to w e  o d b ę d ą  się  na b o isk u  W . K. S „P og o n i" , 
d zięk i czem u  ta osta tn ia  zy sk a  p ie r w sz e  w  W iln ie  try* 
buny.

N a 25 m aja za p o w ie d z ia n e  je st  o tw a rc ie  przystan i 
Tow. W ioślarskiego.

Z a in te r e so w a n ie  tą d z ie d z in ą  sportu  ogro m n e ze  
w z g lę d u  n a  zn a czn e  p o w ię k sz e n ie  taboru  w  W il. T .W ., 
oraz p o sta w ie n ie  kilku  ło d z i  p rzez  W K S , ,P o g o ń " , S a ­
p e r ó w  i S. W . A Z S -u . N a le ż y  o c z e k iw a ć  o g ro m n eg o  
o ż y w ie n ia  na W ilji.

Z  zew n ętrzn y ch  o b ja w ó w  sportu  m o żn a  n ie s te ty  
z a n o to w a ć  je d y n ie  p iłk ę  n o żn ą . A  w ięc:

3 .V . m ie liśm y  sp o tk a n ie  rep rez en ta cy jn y ch  z e s p o ­
łó w  W arszaw y i W iln a  6:0 (3:0). W iln o  w y k a za ło  zu ­
p e łn y  brak  zgran ia  (d z ięk i n ie z u p e łn ie  sz c z ę ś liw e m u  
z es ta w ie n iu  z e s p o łu ) . W yróżn ili s ię  je d y n ie  śro d ek  p o ­
m o cy , pr. b ack  i bram karz. W arsza w ia cy  p o d o b a li s ię  
o g ó ln ie :  atak d o sk o n a ły , śr o d e k  p o m o c y  i ob ron a  —  
n ie z a w o d n e . Bram karz n ie  m ia ł sp o s o b n o śc i  w y p o w ie ­
d z e n ia  się .

W  n a stęp n ym  dniu 4 .V . „ P o lon ja"  p o b iła  „ W ilję ‘f 
5:2 (3:1). M ecz  ten  d o w ió d ł, ż e  n iek tó r e  m ie js c o w e  
„gw iazdy"  n ie s łu sz n ie  z o s ta ły  p o m in ię te  przy u sta w ia ­
n iu  r ep rez en ta c ji. W n io sek  z ob u  g ier  —  W iln o  m usi 
j e s z c z e  dużo p o p r a c o w a ć  nad so b ą , b y  m ó c  z p o w o ­
d zen iem  sta w ia ć  c z o ło  c z o ło w y m  drużynom  p o lsk im .

W  ro zgryw k ach  p u h arów , p o  z w y c ię s tw ie  1 p p . leg . 
n ad  „M akkabią" d o  fina łu  d o sz ły  „W ilja" i 1 p p  leg . 
P o  w y n ik a ch  „w arszaw sk ich "  faw orytem  b y ła  „W ilja" , 
z a w io d ła  jed n ak  sr o m o tn ie . T ak  a p atyczn ej gry u w i­
le ń sk ic h  „ b ia ło -cz erw o n y ch "  n ie  w id z ie liśm y . N ic  te ż  
d z iw n e g o , że  am bitn y  i d o sk o n a le  te g o  dn ia  d y sp o n o ­
w a n y  1 p p . le g . o d n ió s ł  za s łu ż o n e  z w y c ię s tw o  2: 1  ( 1 :0 ).

W  dn. 11.V . „W ilja" — „M akkabi"  m ecz  to w . z o ­
s ta ł p rzerw any przy stan ie  1 : 1  na sk u tek  n ie s z c z ę ś l i­
w e g o  w yp ad k u , z ła m a n ia  n o g i, jak iem u  u le g ł  pr. p o ­
m o c n ik  „W ilji" . „W ilja" m a p e c h a  w  tym  se zo n ie :  
drugi już gracz z o s ta ł  w y e lim in o w a n y  z z e s p o łu . W y ­
p a d e k  tem  sm u tn ie jszy , ż e  p o s łu ż y  ja k o  „argum ent"  
a n ta g o n isto m  sp ortu  d o  zw a lcza n ia  p iłk i n o żn ej, p o ję ­
c ie  zaś tej o sta tn ie j i sp ortu  w o g ó le  p o k ry w a ją  się  
u n as c a łk o w ic ie .

W  dn. 12.V . „ W ilja " — „ P o g o ń "  1:1. R em is u trzy­
m ano d la  „P o g o n i"  p rzez  s ę d z ie g o , k tóry sw em i ro z­
strzy g n ięc ia m i u b a w ił w  k oń cu  graczy  i p u b lic z n o ść . 
K to te ż  u nas b ę d z ie  k iero w a ł rozgryw kam i o m istrzo ­
stw o  i sp o tk a n ia m i p o w a ż n ie jsz e m i, gd y  s ę d z ió w  brak  
ab so lu tn y . A . S.

K S I Ą Ż K I
A l. Z a le sk i:  „ T r u d g en -cra w l" . K rótka  instrukcja z  8  

rysunkam i schem atycznem i. N ak ładem  klubu sportowego So- 
bieszyniaków . 1924.

B roszurka p o w y ż s z a  (w  c e n ie  1 m iljo n a  m kp.) jest  
ja sk ó łk ą  zw ia stu ją cą  nam  w y d a n ie  o b sz e r n ie jsz e g o  
p o d ręczn ik a  p ły w a n ia  sp o r to w e g o , k tó reg o  brak o d ­
czu w am y od  daw na.

Jest to  z u p e łn ie  la k o n iczn y , a le  b a rd zo  d o k ła d n y  
o p is  „ sz e śc io u d e r z e n io w e g o  tru dgen-craw la"  b e z w z g lę d ­
n ie  n a jsz y b sz e g o  d ziś sty lu  p ły w a c k ie g o , w y łą c z n ie  
sto so w a n e g o  p rzez  m istrzó w  p ły w a c k ic h  A m eryk i, 
a o sta tn io  i Z a c h o d n ie j  E uropy.

W o b e c  o g ro m n eg o  r o z p o w sz e c h n ie n ia  w  p ism a ch  
i p o d r ę c z n ik a c h  za g ra n iczn y ch  (z w ła sz c z a  fran cu sk ich )  
w ręcz  w a d liw y c h  o p isó w  craw la , b roszurka  Z a le s k ie g o —  
d o k ła d n ie  w zo ro w a n a  n a  sty lu  rek ord m an a E u rop y  na  
100 y. M. V a n  S c h e lla , sty lu  k tó reg o  p ierw o w zo rem  
b y ł „K ahanam oku stroke"  * )  —  je s t  d la  n as b ard zo  
cen n a . Z e  w z g lę d u  n a  ja sn o ść  o p isu  i rysu n k ów  oraz  
n a w ie lk ą  p recy z ję  w  u ję c iu  te c h n ik i craw la , broszur­
ka ta je s t  z a le c o n a  p r z e z  P o lsk i Z w ią z e k  P ły w a c k i.

Osobiste
P . T a d eu sz  Sem adeni, drugi sek re ta rz  

R ed a k c ji, 17  m aja  w y je c h a ł do P a r y ż a  na  

Ig rzysk a  V III  O lim p jady , ja k o  spec ja ln y  k o ­
respondent „S tad jon u " .

Dr. O rłowicz sekretarz Z. Z.

*) Styl P av ’y  Kahanamoku.
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Nr. 21

PRZYSPOSOBIENIE W O JSKO W E

S T  A D  J O N  

Fotografje z Chamonix

Ł ó d ź — m ia sto . 1) R ozgryw k i m ię d z y sz k o ln e  w  p iłk ę  
n o żn ą .

D n. 30.IV  gim nazjum  T o m a sz e w sk ie g o — sem inarjum  
n au cz. 3:0. D n. 9 .V  gim n. T o m a sz e w sk ie g o  —  gim n. 
m ie jsk ie  5:2.

2) K onkurs sp ra w n o śc i f izy czn ej w  p e łn y m  toku. 
D o ty c h c z a s  staw ały: Druż. harc. szk . H a n d lo w ej, dr. im. 
D ą b r o w sk ie g o , im . Ż ó łk ie w s k ie g o , o d d z ia ł Z w .M ł.P o lsk .

3) D n ia  1 1 .V  o d b y ło  s ię  ostre  strze la n ie  sz k o ln e  
drużyny harc. szk . H a n d lo w ej z p rzec ię tn y m  w yn ik iem  
d obrym  i strze la n ie  H u fca  szk. g im n. p ań stw , im . K o ­
p ern ik a  z p rzec ię tn y m  w y n ik iem  dobrym .

P o lsk i K om itet Igrzysk O lim p ijsk ich  z o s ta ł p o w ia ­
d o m io n y  p rzez  K o m itet P arysk i, że  są  tam  d o  n a b y ­
c ia  z d ję c ia  z o sta tn ic h  za w o d ó w  n arciarsk ich  i ły ż ­
w iarsk ich  w  C h am on ix , form at 1 3 X 1 8  p o  75 cen t.

L ista  z d ję ć  je st  d o  o b ejrzen ia  w  b iurze PK IO  
w  g o d z in a c h  b iu row ych .

O D P O W IE D Z I  R E D A K C JI
P. K . Winlder. Spraw ozdanie  pójdzie w Nr. 22.

K o m u n i k a t y  z w i ą z k ó w  n a  o s o b n y m  z a ł ą c z n i k u

Od Administracji
Zamiejskie firmy, nadsyłające ogło­

szenia w prost do adm inistracji proszone 
są o dokładne wskazywanie wielkości Ich 
ogłoszeń oraz ilość razy ich zamieszczenia.

( r

POLONJA Ś-to Krzyska 14
T e le fo n  2 2 !-77

p o l e c a

w  w ie lk im  w y b o r z e  m anufakturę i u b iory  

m ęsk ie . D o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t .

C zytajcie!

Kurjer
Prenumerujcie!

- J J

1 --4 A I  - r  A  /— i  T T 1\ /I Z A  \ Y  /17 i m p r e g n o w a n e ,  w a l iz y ,  n e s e s e r y ,  t o r b y  ^  n D A D T A W 7 r
D A L T A  C U M O W E  d a m s k ie ,  t e k i ,  p o r t f e l e ,  r ę k a w ic z k i  sk ó -  T 3 A S K I  ^ 2 P O R T O V ^ E
*  " V - *  -  r ż a n e ,  p o ń c z o c h y  i s k a r p e t k i  *  K J  —

oraz bieliznę męską w dużym wyborze

P O L E C A F. S Z L E N G E L B I E L A Ń S K A  1 8

SKŁAD FABRYCZNY
W YROBÓW  GUMOW YCH i A RTY K U ŁÓ W  SPO RTO W Y CH

H E N R Y K  1 S Z
W A R S Z A W A , K R A M Y  N A L E W K O W S K I E  

T E L E F . 234-00 i 236-31 = = = = = = = = = = = = = =  K O N T O  C Z E K O W E  P .K .O . 2719.

N A JT A Ń S Z E  Ź R Ó D Ł O  Z A K U P U  D L A  H U R T O W N I I K L U B Ó W  S P O R T O W Y C H
C EN N IK I 1 K A T A L O G I N A  Ż Ą D A N IE

—  13 —



S T A D J O N Nr. 2/

POWIEDZ 
KAŻDEMU

że ODCISKI, BRODAWKI i STWARDNIENIA SKÓRY $4?" U s u w a
POT po I użyciu usuwa proszek EKSIKANS. Zęby kon- O  tf\ gf*
serw ujątylko dobre proszki do zębów  AGATOL iMENTOLIN "  ■» M  VI
Laborat. kosm etyczne St. GÓRSKI, W arszawa, Leszno 12 Żądać wszędzie!

P IE R W S Z Y  W  K R A JU  S P E C JA L N Y  S K Ł A D

[ P R Z Y B O R Ó W  D O  R Y B O Ł Ó W S T W A
J  P ie rw szo r zęd n y ch  za g ra n iczn y ch  fabryk oraz w ytw órn ia  w łasn a

B-cia SZENBERG WARSZAT.i ™ A Nr 5
^  . . . . . . . . . . . . . . —  J J

f r  =  ~ ---------------------------------    ■
C Z Y T A J C I E  i P R E N U M E R U J C I E !

M IE S IĘ C Z N IK  IL U S T R O W A N Y

L O T  P O L S K I
J E S T

JE D Y N E M  PISM E M  L O T N IC Z E M  W Y D A W A N E M  P R Z E Z  L IG Ę  O B R O N Y  P O W IE T R Z N E J P A Ń S T W A

p o d  red a k cją  p p łk . J. G R Z Ę D Z 1Ń SK 1E G O  
„L ot P o ls k i4* d aje  p rzeg lą d  lo tn ic tw a  i je g o  za g a d n ień  w  kraju i zagran icą .

R ed a k cja  i A d m in istracja: W arszaw a, N o w y -Ś w ia t  14 p . 322.
^  P ren u m erata  ro czn a  7 z ł.,  kw artalna 2 z ł., p o je d y ń c z y  num er 85 gr. ^

BACZNOŚĆ SPORTOWCY! BACZNOŚĆ SPORTOWCY!

Dom Sportowy „Ch. DIMCES" Wilno, W ielka 15
p o le c a  w ie lk i w y b ó r  p o  cenach konkurencyjnych w s z e lk ie  przyrząd y  sp o r to w e! P iłk a  n ożn a , L ekka

a tle ty k a , T e n n is , W io śla r s tw o , Szerm ierk a  i t. p .

— - Dla oddziałów  w ojskow ych, dla szkół i klubów  — specjalne ceny i dogodne warunki. ---------

Importowane z Węgier̂
d o  s p rz e d a n ia

Ogiery, Klacze
L U K S U S O W E  K O N IE  

S T A D N E  M A T K I i W IE R Z C H O W E

^ S p rzed a ż  kom isow a WarSZaW Skj TattCFSclll Trębacka 11, te le fo n  6 5 -3 9 ^ ,

—  14 —



Nr. 21 S T A D  J O N

□

NA R A T Y DOGODNE W ARUNKI 

Spłaty długoterm inowe

NAJW IĘKSZY W YBÓR M A TERJA ŁÓ W

DAMSKICH 
i MĘSKICH

Pierw szorzędnych fabryk krajow ych i zagranicznych 

W YKW INTNE GARNITURY 

PA L T A

PŁA SZC ZE GUM OW E i GABARDINOW E

PYJAMY itp.

M ATERJAŁY Bławatne, Jedw abne i Bieliźniane 

FU T R A  oposy, m ałpy, karakuły, foki itp.

CENY KONKURENCYJNE

D O M  H A N D L O W Y

S. REICHMAN
W A R SZ A W A  

M arszałkow ska Nr 38. = = = = =  Telefon 185-88.

Dostawy dla Inst. Rządow ych, Zrzeszeń, K ooperatyw, Banków i t. p. 
W yłączna sprzedaż kurtek, palt gum owych i sportowych z fabryk 

Tow. Akc. „OPTIM IT" w W iedniu.

—  15 —



S T A D J O N Nr. 21

& = 0

P O P IE R A JC IE  P R Z E M Y S Ł  PO LSKI!

(i i I
w ykonyw a w szelkie zam ów ienia po cenach  konkurencyjnych. U rządza sale gim ­
nastyczne całkow icie i częściowo. P osiada na  składzie kozły ćw iczebne, tyki, 

oszczepy, kółka, dyski, stojaki, kule żelazne.

W. SZ Y M B O R SK I i S-ka
Warszawa, Bielańska Mr 5.

D Ł U G O L E T N I  P R A C O W N I C Y  F IR M Y  „J. S K A L S K I “.

r N A D E S Z Ł Y

RAKIETY TENNISOWE SLAZENGERS’A

Polska Spółka Sportowa
H o ża  19.

J

Artykuły sportowe

^ W / 0 )

J Ł M J K & P h N E

P O L E C A

KJRPiK. PRT^ED IW EJ^G IE . 16 W O \S Y  S> Y/1a T  61.
KRUPÓW KI Z 7

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: WARSZAWA, SENATORSKA, GAL. LUXEMBURGA, tel. 70-56.

Prenumerata kwartalna wraz z dodatkiem poniedziałkowym 13.500.000 mk.

CENY OGŁOSZEŃ: V, str.—70 złp., V2— 40 złp., V4—:20 zip.. >/8— 12 złp., V16—7 złp./jw  tekście o 50% drożej 

Prenumeratę prosimy w płacać na konto czekowe P. K. O. Nr. 7498. — Redakcja rękopisów nie zwraca.

Wyd.: ppłk. dr. OSMOLSK1. Tłocz, w druk. MSW ojsk.-Przejazd 10. Red.: kpt. KRÓLIKOWSKI-MUSZKIET



KOMUNIKATY
Nr. 21 Polskiego Kom itetu Igrzysk Olim pijskich,

Polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Bokserskiego, Polskiego Związku 
Tow. Wioślarskich, Polskiego Związku LeUko-Atlet., Polskiego Związku Pływackiego, Cen­
trali Polskich Akademickich Związków Sportowych, Warsz. Okręg. Związku Piłki Nożnej, 

Warsz. Okręg. Związku Lekko-Atlet., Polsk. Tow. Atl., Wil. Okręg. Związku Lekko-Atlet.

K o m u n ik a t Nr. 7
W a r sz a w sk ie g o  O k r. Z w . L e k k o -A t le ty c z n e g o

P o l s k i  Z w i ą z e k  L e k k o - A t l e t y c z n y  w y z n a c z y ł  n a  
p r z e d o l i m p i j s k i e  z a w o d y  e l i m i n a c y j n e  n a s t ę p u j ą c y c h  
z a w o d n i k ó w ,  p r z y n a l e ż n y c h  d o  W O Z L A :  S z e n a j c h a  
A l e k s a n d r a  (K S  „ W a r s z a w i a n k a " ) ,  R o t h e r t a  S t a n i s ł a w a  

. (K S  „Polonja**), S o ś n i c k i e g o  S t a n i s ł a w a  (K S  " P o l o n j a " ) ,  
C e j z ik a  A n t o n i e g o  (K S  „ P o l o n j a "  , S z e l e s t o w s k i e g o  
S t e f a n a  (K S  „ P o l o n j a " ) ,  G r u n e r a  J u l j a n a  ( A Z S  W a r ­
s z a w a ) ,  K o s t r z e w s k ie g o  St .  ( A Z S  W a r s z a w a ) ,  W e i s s a  
( A Z S  W a r s z a w a ) ,  O ł d a k a  ( A Z S  W a r s z a w a ) .

W a r s z a w s k i  O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  L e k k o - A t l e t y c z n y  
w y z n a c z a  d o d a t k o w o  ze  s w e j  s t r o n y :  F o ry s i a  C z e s ł a w a  
( K S  „W arszaw ianka**) ,  R o k ic k ie g o  ( S o k ó ł  -  W a r s z a w a ) ,  
Ś w i ę t o c h o w s k i e g o  St. (K S  „Polonja**), P i ą t k o w s k i e g o  St.  
( A Z S  W a r s z a w a ) ,  J a w o r s k ie g o  J ó z e fa  ( A Z S  W a r s z a w a ) .

P r ó c z  w y m ie n io n y c h ,  d o  z a w o d ó w  e l im in a c y jn y c h  
w  W a r s z a w i e  d o p u s z c z e n i  z o s t a n ą  ci z a w o d n ic y ,  k t ó ­
r y c h  w y n ik i  l e k k o - a t l e t y c z n e  d o c h o d z ą  d o  o k r e ś l o n e ­
go  r e g u l a m i n e m  m in im u m  i w y k a ż ą  się  o d p o w i e d n i m  
p r z y g o t o w a n i e m .

N a  Z a r z ą d y  S e k c j i  L e k k o - A t l e t y c z n y c h ,  d o  k t ó ­
r y c h  p r z y n a l e ż n i  s ą  w y ż e j  w y s z c z e g ó ln i e n i  z a w o d n i c y ,  

. k ł a d z i e  s ię  o b o w i ą z e k  p o w i a d o m i e n i a  t y c h ż e  o w y z n a ­
c z e n iu  i c h  d o  z a w o d ó w ,  j a k o t e ż  c z u w a n ia  n a d  o d p o ­
w i e d n i m  p r z y g o t o w a n i e m  s ię  t y c h  z a w o d n i k ó w ,  k tó r e  
o d b ę d z i e  s ię  p o d  k i e r o w n i c t w e m  p .  B a c q u e t ’a.

K o m u n ik a t Nr. S
W a r s z a w sk ie g o  O kr. Z w . L e k k o -A tle ty c z n e g o

W  c z ę ś c io w e j  z m ia n ie  p r o g r a m u  z a w o d ó w  l e k k o ­
a t l e t y c z n y c h  o d b y ć  s ię  m a j ą c y c h  w  r o k u  b i e ż ą c y m  
w  O k r ę g u  W a r s z a w s k im  ( K o m u n i k a t  W O Z L A  Nr.  2, 
„Stadjon** Nr.  15 z d n ia  10.1 V  1924 r.)  W a r s z a w s k i  
O k r ę g o w y  Z w i ą z e k  L e k k o - A t l e t y c z n y  p o s t a n o w i ł :

1. T e r m i n  25 m a j a  b .  r. z a tw ie r d z i ć  d la  z a w o d ó w  
l e k k o - a t l e t y c z n y c h  m i ę d z y k l u b o w y c h  „ S k r a "  —  „ V a r s o -  
v ia " ;  z a w o d y  te  o d b ę d ą  się  w  P a r k u  S o b ie s k i e g o .

2. P r z e s u n ą ć  te rm in y :  a )  z a w o d y  w  p i ę c i o b o j u
i d z i e s i ę c i o b o j u  o M is t rz o s tw o  W O Z L A  z dn .  7 i 8 
w r z e ś n i a  b. r. n a  dz. 2 0  i 2 1  w r z e ś n i a  b .  r., b) m i ę ­
d z y n a r o d o w e  z a w o d y  a k a d e m i c k i e  z d n .  2 0  i 2 1 w r z e ś ­
n ia  1924 r. n a  dz .  7 i 8  w r z e ś n i a  b .  r.

3. P r o ś b ę  Z w i ą z k u  S p o r t o w e g o  „ O r ł a  Białego** 
c o  d o  w y z n a c z e n i a  t e r m in u  7 i 8  w r z e ś n i a  b. r. n a  z a ­
w o d y  o „ C h a l l e n g e  L ’a ig le  B la n c "  z a ł a tw ić  o d m o w n i e

4. W  c e lu  p r z e p r o w a d z e n i a  p o n o w n e j  r e j e s t r a c j i  
w s z y s tk i c h  c z y n n y c h  l e k k o - a t l e tó w ,  p r z y n a l e ż n y c h  d o  
k l u b ó w  z r z e s z o n y c h  w  W O Z L A  i u z g o d n i e n i a  te j  r e ­
j e s t r a c j i  z P o l s k i m  Z w i ą z k i e m  L e k k o  - A t l e ty c z n y m ,  
w z y w a  s ię  w s z y s tk i e  p o w y ż s z e  k lu b y  d o  p r z e d ł o ż e n i a  
W O Z L A  w  t e r m in i e  n i e p r z e k r a c z a l n y m  d o  20 m a j a  b. r. 
w y k a z y  w s z y s tk i c h  c z y n n y c h  l e k k o - a t l e tó w :  a )  z g ł o s z o ­
n y c h  d o  P Z L A ;  b )  n i e z g ł o s z o n y c h  d o  P Z L A .

REGULAMIN S P O R T O W Y
POLSKIEGO ZWIĄZKU 

BOKSERSKIEGO

(Ciąg dalszy)

III. M istrzostw a Polski.
§  38 .  P r a w o  m i a n o w a n i a  „ M is t rz a  P o l s k i " ,  w  k a ż d e j  

z  8  k a t e g o r j i  w a g ,  p r z y s łu g u je  w y ł ą c z n i e  P o l s k i e m u  
Z w i ą z k o w i  B o k s e r s k i e m u .

D o  w a l k  o m i s t r z o s t w o  P o l s k i  s t a w a ć  m o g ą  j e d y ­
n i e  o s o b y  p r z y n a l e ż n o ś c i  p a ń s t w o w e j  p o l s k i e j  z a k w a ­
l i f i k o w a n e  p r z e z  Z a r z ą d  P Z B .

§  39. M is t rz o s tw a  P o l s k i  a m a t o r s k i e  o d b y w a j ą  s ię  
c o r o c z n i e  w  t e r m in i e  w y z n a c z o n y m  c o n a j m n i e j  o 2  
m i e s i ą c e  n a p r z ó d  p r z e z  Z a r z ą d  P Z B ,  k tóry*  p o l e c a  
p r z e p r o w a d z e n i e  i c h  j e d n e m u  z k lu b ó w .

Z a w o d y  m u s z ą  b y ć  z o r g a n i z o w a n e  ta k ,  b y  r o z ­
g ry w k i  k o ń c o w e  n i e  t r w a ł y  p o n a d  2  d n i  z r z ę d u ,  o raz ,  
b y  k a ż d y  z a w o d n i k  w  p r z e c i ą g u  1 d n i a  s t a w a ł  n ie  w i ę ­
ce j ,  j a k  d o  2  s p o t k a ń  ( m e c z ó w ) ,  r o z d z i e l o n y c h  p r z y ­
n a jm n ie j  6  g o d z i n n ą  p r z e r w ą .

K l u b  m o ż e  z g ł o s ić  p o  2 z a w o d n i k ó w  w  k a ż d e j  
w a d z e .

§  40 . J eś l i  w  d a n e j  k a t e g o r j i  w a g i  s t a je  w ię k s z a  
i l o ś ć  z a w o d n i k ó w ,  ro z g ry w k a  u s k u t e c z n i a  s i ę  p r z e z  
w y k lu c z e n ie  z w y c ię ż o n y c h .  K o l e j n o ś ć  w a l k  i z e s t a w i e ­
n i e  w a l c z ą c y c h  p a r  u s t a la  l o s o w a n ie .

P rz y  n i e p a r z y s t e j  l i c z b i e  z a w o d n i k ó w ,  b o k s e r ,  z o ­
s t a j ą c y  b e z  p a r y ,  p r z e c h o d z i  a u t o m a t y c z n i e  d o  n a ­
s t ę p n e j  k o le jk i .

M o ż e  j e d n a k  z te j  u lg i  ty lk o  raz  k o r z y s t a ć ,  to  z n a ­
czy ,  g d y b y  m i a ł  n a  s k u t e k  lo s o w a n ia  w  te j  r o z g ry w c e  
p o r a ź  d ru g i  p r z e j ś ć  d o  n a s t ę p n e j  k o l e jk i  b e z  s t o c z e ­
n i a  w a lk i  —  l o s o w a n i e  u n ie w a ż n ić  i p r z e p r o w a d z i ć  p o ­
n o w n ie .

§  41. T y t u ł  „ m is t r z a "  p o z o s t a j e  w  p o s i a d a n i u  z d o ­
b y w c y ,  aż  d o  z a k o ń c z e n i a  n a s t ę p n y c h  z a w o d ó w  o m i ­
s t r z o s tw o .

J e d y n i e  z a w ie s z e n ie  p o s i a d a c z a  w  p r a w a c h  n a  p r z e ­
c i ą g  p r z y n a jm n ie j  6  m i e s i ę c y  p o c i ą g a  za  s o b ą  u t r a t ę  
ty tu łu .  W  ty m  w y p a d k u  „mistrzostwo** u w a ż a ć  z a  w a ­
k u ją c e .

§  42. Z d o b y w c a  m i s t r z o s tw a  k a t e g o r j i  lże jsze j  
m o ż e  s ię  u b i e g a ć  o m i s t r z o s tw o  n a jb l i ż s z e j  k a te g o r j i  
c i ę ż s z e j .

R o z s t r z y g a  w a lk a  p o m i ę d z y  m is t r z e m  w a g i  l ż e j ­
sz e j  i z w y c i ę s c ą  f in a łu  w a g i  c ię ż s z e j ,  k tó r y  n i e  m o ż e  
w y z w a n iu  o d m ó w ić .

S p o t k a n i e  m a  o d b y ć  s ię  n a jp ó ź n ie j  w 24 g o d z in y  
p o  f i n a ł a c h  o b u  k a te g o r j i .

§  4 3 . W a lk i  o m i s t r z o s tw o  P o l s k i  o d b y w a j ą  s ię  
w  4  s t a r c i a c h  p o  3 m in u ty ,  w  r ę k a w i c a c h  8  u n c jo w y c h .

O  i le ,  w  p r z e c i ą g u  4 s ta rć ,  ż a d e n  z p r z e c i w n i k ó w  
n i e  o k a z a ł  p r z e w a g i ,  s ę d z i o m  p r z y s łu g u je  p r a w o  p r z e ­
d ł u ż e n i a  s p o t k a n ia  o j e d n o  s ta rc ie ,  p o  k t ó r e m  d e c y z ja  
m u s i  b e z w z g lę d n ie  z a p a ś ć  n a  k o r z y ś ć  j e d n e g o  z p r z e ­
c iw n ik ó w .

§  44; M is t rz o s tw o  n i e  m o ż e  b y ć  o t r z y m a n e  b e z  
w a lk i .

Je ś l i  w  p e w n e j  k a te g o r j i  w ag i  z g ł o s i ł  s ię  ty lk o  j e ­
d e n  z a w o d n i k  —  m is t r z o s tw o  u w a ż a  się  z a  n i e r o z e g r a -  
n e  i t y tu ł  z a  w a k u ją c y .  W y j ą t e k  s t a n o w i  w y p a d e k ;  
g d y  z g ł o s z o n y m  z a w o d n i k i e m  j e s t  m is t rz  z e s z ło ro c z n y ,  
z a t r z y m u je  o n  ty t u ł  j e s z c z e  n a  ro k .  (d . n.)
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W y k a z y  t e  m a j ą  o b e j m o w a ć  im ię  i n a z w i s k o  z a ­
w o d n i k a ,  d a t ę  z g ł o s z e n i a  z a w o d n i k a  d o  P Z L A  ( w z g lę ­
d n i e  a d  b )  p o w o d y  n i e z g ł o s z e n i a  d o  P Z L A ,  o ra z  u w a ­
gę:  s t a r t o w a ł  w  z a w o d a c h  p u b l i c z n y c h  lu b  n ie .

K o m u n i k a t  K o l e g j u m  S ę d z i ó w  W O Z P N .

N a  o s t a tn im  e g z a m in ie  o d b y t y m  w  d n iu  II m a j a b . r .  
K o m is j a  E g z a m in a c y jn a ,  z ł o ż o n a  z p .p .  E s m a n a  M a r ja n a ,  
S t r z e l e c k ie g o  M a r j a n a  i B e d n a r s k i e g o  J a n a  (w  z a s t ę p ­
s tw ie  p .  B in c e ra )  p r z e e g z a m i n o w a ł a  z t e o r e t y c z n e j  z n a ­
j o m o ś c i  p r z e p i s ó w  gry  w  p i ł k ę  n o ż n ą  6  z g ło s z o n y c h  
k a n d y d a t ó w ,  z k tó r y c h  5 u z n a ł a  z a  d o s t a t e c z n j e  p r z y ­
g o t o w a n y c h ,  a  m ia n o w ic i e :  p .p  F r a n k a  M., F r e n d z l a  
R o b e r t a ,  G ł ę b i c k i e g o  P r z e m y s ł a w a ,  G ł ę b i c k i e g o  H e n ­
r y k a  i L i b e r m a n a  S t a n i s ł a w a .

O  e g z a m in ie  p r a k t y c z n y m  z o s t a n ą  w y ż e j  w s p o m ­
n ia n i  w  s w o im  c z a s ie  p o w i a d o m i e n i ,  p r ó c z  p .p .  F r e n d z la  
R. i L ib e r m a n a  S tan . ,  k tó r z y  ze  w z g lę d u  na  s w o ją  n ie -  
p e ł n o l e t n o ś ć  —  w  m y ś l  r e g u la m in u  K S  — b ę d ą  na-  
r a z ie  s p e ł n i a ć  fu n k c j e  s ę d z i ó w  l in jo w y c h .

N a s t ę p n y  e g z a m in  n a  s ę d z ió w  p i łk i  n o ż n e j  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  d n iu  25 m a j a  b .  r. o g o d z .  10 r a n o  p r z y  
ul . W ie j s k ie j  11.

W y d z i a ł  K S  w z y w a  p o  r a z  o s t a tn i  o o d w r o t n e  
w p ł a c e n i e  z a l e g a j ą c y c h  t a k s  s ę d z i o w s k i c h  i k o m u n i ­
k u je ,  iż  k l u b y  n i e s to s u j ą c e  s ię  b ę d ą  p r z e z  W y d z i a ł  
G i e r  i D y s c y p l in y  p o c i ą g n i ę t e  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

P r z y p o m i n a  s ię  j e s z c z e  raz ,  iż t a k s y  s ę d z io w s k ie  
m a j ą  b y ć  w p ł a c a n e  o d  w s z y s tk i c h  m e c z ó w  r e k l a m o ­
w a n y c h  a f i sz a m i ,  lu b  o g ł a s z a n y c h  w  p r a s i e ,  j a k o t e ż  
m e c z ó w  o m is t r z o s tw o  k t ó r e j k o lw ie k  k la s y ,  j e s z c z e  
p r z e d  z a w o d a m i  n a  k o n t o  P .K .O .  6307 lu b  w p r o s t  d o  
s e k re t a r j a tu ,  w ra z  z p r o ś b ą  o w y z n a c z e n i e  s ę d z ie g o .

ZE ZW IĄ Z K Ó W  I KLUBÓW
Ł ó d ź  4.5. W  ty c h  d n i a c h  o d b y ł o  s ię  w  lo k a lu  p r z y  

ul. P io t r k o w s k i e j  174 w a l n e  z e b r a n i e  T W C .  P r z e w o d ­
n i c z y ł  p .  K r a c h u le c .  S p r a w o z d a n i e  k a s o w e ,  s p o r t o w e  
i o g ó l n e  o d c z y ta l i  p p .  K a s z y ń s k i ,  K e r m e n  i C ic h o c k i .  
Z e b r a n i e  p o s t a n o w i ł o  o b c h o d z i ć  j u b i l e u s z  35 lec ia .  
W y b o r y  d a ł y  n a s t .  w y n ik i :  Z a r z ą d ,  p r e z e s — p. W ł o d a -  
r e k ,  w i c e p r e z e s — p. d y r .  O l s z e w s k i ,  s e k r e t a r z e — p. P e ł ­
ko  i l l in icz ;  s k a r b n i c y  — p p .  K a s z y ń s k i  i K e r m e n ;  k a ­
p i t a n o w i e — p. M e k o w s k i  i S c h m e lk e ;  g o s p o d a r z e — inż.  
M a je r ,  W i tk o w s k i ,  F e l c m a n ;  k o m is j a  r e w iz y jn a  —  C i ­
c h o c k i ,  K r a c h u l e c ,  M a je ra n o w sk i .

*

W a r s z a w s k i e  K o ł o  T e n n i s o w e ,  W o b e c  c o r a z  c z ę s t ­
sz y c h  g ło s ó w ,  u s k a r ż a j ą c y c h  s ię  n a  b r a k  p l a c ó w  t e n -  
n i s o w y c h  w  s to l icy ,  k tó r a  p o d  w z g l ę d e m  te n n i s u  j e s t  
b a r d z o  u p o ś l e d z o n a  w  s t o s u n k u  d o  i n n y c h  n a w e t  
m ia s t  p o l s k i c h ,  z o r g a n i z o w a n e  z o s t a ł o  w  ty c h  d n i a c h  
W a r s z a w s k ie  K o ł o  T e n n i s o w e ,  k tó r e  n a  p i e r w s z e m  
s w o je m  z e b r a n iu  o r g a n i z a c y j n e m  u k o n s t y t u o w a ł o  się  
i z a k r e ś l i ł o  s o b i e  p l a n  p r a c y .  D o  t y m c z a s o w e g o  z a ­
r z ą d u  w y b r a n i  z o s ta l i ;  p p u ł k .  dr . O s m o l s k i ,  p .  I re n a  
L u b iń s k a ,  p .  L a n d a u ,  p .  K a z im ie r z  J u r k o w s k i ,  p. A n ­
d rz e j  N e u m a n ,  p .  A n to n i  B a l iń s k i  i p .  L u b iń s k i .  K o ł o  
n a t y c h m i a s t  p r z y s t ę p u j e  d o  b u d o w y  c o u r t ó w  t e n n i s o -  
w y c h  w  p a r k u  S o b i e s k i e g o ,  g d z ie  d o s t a ło  o d p o w i e d ­
n ie  p o  t e m u  t e r e n y  o d  P K I O .  Z a p i s y  n a  c z ł o n k ó w  
p r z y jm u je  o d  p i ą tk u ,  dn .  9  b. m .  p .  A n d r z e j  N e u m a n ,  
C z a c k i e g o  Nr.  1 m. 8  w  g o d z i n a c h  o d  3 d o  4 p p .  i o d  
8  d o  9 w.

•f:
W a l n y  z j a z d  d e l e g a t ó w  K ó ł  M ł o d z i e ż y  W i e j s k i e j

z  c a ł e j  R z e c z p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  o d b ę d z i e  s ię  w  d n .  
22 i 23 c z e r w c a  r. b. w  L u b l in ie .

N a  z ja z d  w  c h a r a k t e r z e  g o ś c i  z a p o w i e d z i e l i  sw ó j  
p r z y j a z d  p r z e d s t a w ic i e l e  m ł o d z i e ż y  c z e c h o s ł o w a c k i e j ,  
b u ł g a r s k i e j  i s e rb s k i e j .

*
W i l e ń s k i e  T o w a r z y s t w o  C y k l i s t ó w  i Ł y ż w i a r z y .  

W  d n iu  27 k w ie tn i a  r. b ,  o d b y ł o  s ię  w a ln e  z g r o m a ­

d z e n ie  c z ł o n k ó w  T o w . ,  n a  k t ó r e m  d o k o n a n o  w y b o r ó w  
n o w e g o  z a r z ą d u  w  s k ł a d z i e  n a s t ę p u j ą c y m :  P r e z e s  —■
B o iń s k i  S t a n i s ł a w ,  w i c e p r e z e s  —  Z a c h a r e w i c z  M ic h a ł ,  
s e k r e t a r z  —  inż .  K u le s z a  E d w a r d ,  s k a r b n i k  —  W o r o n o  
A n t o n i ,  g o s p o d a r z  —  F e i i t a n  A l e k s a n d e r ,  k a p i t a n o w i e :  
M o ro z  B r o n i s ł a w  i A b r a m o w i c z  F e l ik s  i z a s t ę p c a  k a ­
p i t a n a  R u s i e c k i  Ja n .

T y m c z a s o w y  a d r e s  l o k a l u  T o w , ;  W i ln o ,  u l .  N i e ­
m i e c k a  9 m . 10; s e k re t a r j a t :  W i ln o ,  S n ip i s z k i  ul, B oł-  
t u p s k a  18, inż.  E , K u le s z a .

*
W a r s z a w s k i  K l u b  S p o r t o w y  d o n o s i ,  że  z d. 11.V  

z o s t a ł a  u r u c h o m i o n a  s e k c j a  t e n n i s o w a .  N a  k i e r o w n i k a  
t e j ż e  s e k c j i  z o s t a ł  p o w o ł a n y  p .  B r o n i s ł a w  P a k s z w e r .  
C h c ą c y  z a p i s a ć  s ię  d o  s e k c j i  p r o s z e n i  s ą  z g ł a s z a ć  s ię  
n a  p i ś m ie  p o d  a d r e s e m :  B. P a k s z w e r ,  W s p ó l n a  31, 
t e l e f o n  271-49 .

*

P o l s k i  Z w i ą z e k  N a r c i a r s k i .  W a l n e  z e b r a n i e  w  B ia ­
ł e j  B ie l s k u  7 i 8  c z e r w c a  1924 r.

Porządek dzienny: 1) W y b ó r  K o m is j i  m a n d a t o w e j ,
2 )  p r z y j ę c i e  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  o b r a d  z ja z d u ,  3) o d ­
c z y ta n i e  i p r z y j ę c i e  p r o t o k u ł u  z o s t a tn i e g o  z w y c z a j n e ­
go  w a l n e g o  z j a z d u  d e l e g a t ó w  P Z N ,  4)  a) s p r a w o z d a ­
n ie  z d z i a ł a ln o ś c i  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o ,  b )  s p r a w o z d a n i e  
s k a r b n i k a  i k o m is j i  r e w iz y jn e j ,  c )  s p r a w o z d a n i e  k o ­
m is j i  s p o r t o w e j  P Z N ,  5) d y s k u s j a  n a d  s p r a w o z d a n i e m ,
6 ) u d z i e l e n i e  a b s o l u to r j u m  u s t ę p u j ą c e m u  z a r z ą d o w i ,
7) e w e n t u a l n e  z m ia n y  s t a t u t u  P Z N ,  8 ) w y b o r y  n a  p r z e ­
c i ą g  ! ro k u :  p r e z e s a ,  2  z a s t ę p c ó w  i 1 0  c z ł o n k ó w  z a ­
r z ą d u ,  9)  w y b ó r  k o m is j i  r e w iz y jn e j ,  10) o z n a c z e n i e  
m ie j s c a  p r z y s z ł e g o  z w y cz .  w a l n e g o  z j a z d u  d e l e g a t ó w ,  
1 1 ) m i a n o w a n i e  c z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h ,  1 2 ) o d w o ł a n i a  
T o w a r z y s t w  o d  o r z e c z e ń  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o ,  13) w n i o ­
sk i  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o ,  o r a z  c z ł o n k ó w  ( te  o s t a tn i e  m u ­
s z ą  b y ć  z g ło s z o n e  n a jm n ie j  n a  2  t y g o d n i e  p r z e d  t e r ­
m i n e m  z ja z d u ) .

*
W o j s k o w y  K l u b  W i o ś l a r s k i  w  W a r s z a w i e .  W a l n e  

Z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  W K W  o d b y ł o  s ię  d n i a  5 k w ie tn i a  
1924 r. Z a r z ą d  u k o n s t y t u o w a ł  s ię  n a s t ę p u j ą c o :  p r e z e s  —  
m jr .  T .  B o b r o w s k i ,  w i c e - p r e z e s — m jr.  W .  S z a n d a r o w s k i ,  
k o m e n d a n t  —  p u łk .  A . B o b k o w s k i ,  w ic e - k o m e n d a n c i :  
l - s z y  m jr .  G . W o y t o w i c z ,  II-gi  k p t .  M. K la c z y ń s k i ,  g o s ­
p o d a r z —  p łk .  M. M ie s z k o w s k i ,  w i c e - g o s p o d a r z e :  l-szy  
inż .  Z .  B u k o je m s k i ,  Il-gi kp t .  J. D o b r s k i ,  s k a r b n i k  —  
Dr.  S. W y ż y k o w s k i ,  z a s t ę p c a  k p t .  C. Ś w ię c ic k i ,  s e k r e ­
ta r z  —  p o r .  Fr.  T r z e p a ł k o ,  p o m o c n i k  —  p .  E d y ta  W a r -  
g e n a u ,  r a d c a  t e c h n i c z n y  — inż .  E . B ry z e m e j s t e r .  K o m i ­
s ja  R e w iz y jn a :  m jr .  H u s k o w s k i ,  p ł k .  S e w e r y ń s k i  i p o r .  
O r c z y k o w s k i .

W p i s o w e  u s t a lo n o  d l a  c z ł o n k ó w  z w y c z a jn y c h  i n a d ­
z w y c z a j n y c h  10 z ło ty c h ,  s k ł a d k i  t y c h ż e  c z ł o n k ó w  30 
z ło ty c h ,  s k ł a d k i  s t a ł y c h  go śc i  50 z ł o t y c h  za  s e z o n .  
S k ła d k i  p ł a t n e  w  3 -c h  r a t a c h  p o c z ą w s z y  o d  1 m a ja .

U r o c z y s t e  o tw a r c i e  p r z y s t a n i  p o ł ą c z o n e  ze  c h r z t e m  
n o w y c h  ł o d z i  n a s t ą p i  15 c z e r w c a  r. b.

Z a p i s y  c z ł o n k ó w  n a  p r z y s t a n i  u  s e k r e t a r z a  K lu b u  
p o r .  T r z e p a ł k o  P l a c  S a sk i  5, III p i ę t r o ,  m . 7, te l .  15-06.

Słow niczek Bokserski
(Dokończenie)

N o - c o n t e s t  — m e c z  u n i e w a ż n io n y .
T i m e - k e e p e r  ( t a j m k i p e r )  —  m i e r z ą c y  czas .
T im e !  ( t a jm )  —  K o m e n d a ,  n a k a z u j ą c a  r o z p o c z ę c i e  w alk i  

l u b  z a k o ń c z e n i e  s t a rc ia ,  p o d a j e  s ię  j e d n o c z e ś n i e  
z u d e r z e n i e m  w  g o n g .

C h a m p i o n  ( c z e m p i o n )  —  m is t rz .
C h a l l e n g e r  ( c z e l e n d ż e r )  —  o f ic j a ln y  k a n d y d a t  d o  m i ­

s t r z o s tw a ,  u b i e g a j ą c y  s ię  o w a lk ę  z m i s t r z e m .  
C o m i n g m a n  ( k o m in g m e n )  — r o k u j ą c y  n a d z ie j e ,  w s c h o ­

d z ą c a  g w ia z d a .
S p a r r i n g - p a r t n e r  —  p a r t n e r  t r e n in g o w y .
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